
en» 40 g f

PISMO PRACOWNIKÓW ZECLUCI
IMll|||||||||||||||||,||||||u,||||,,,|||,|||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||łiiiiiiitltllililllllllllllllllllillillill*J.illlllllllllllllllllllliniill

K O K  3 f  ( . D W S K .  1-13 M l J  V  1*133 R .  f  \ K  <) <33|
lllllll 141(111 lf ni) 11| | ni ||¡*j| 11 |l 111| 1111 f 11 III 11 III II MU IIIIIIII IMIKIIIIl llll III I lililí II11 lililí III III II lililí 1111 lili IIII lilii lilii lilii I III I III lililí II

LEO PO LD  L E W IN

W  radosnej ton ie  dziś czerw ien i 
Z ie leń  Mazowsza, Ś lą s k , Zagłębie, 

P łoną sztandary — las p łom ien i, 
Nad k tó ry m  b ia łe  m kną  gołębie.

Z rąk naszych w s ta ły  te u lice, 
Naszą radością k ip ią  place,
Z pieśnią idz iem y przez stolicę, 

S ław iąc socja lizm , pokó j, pracę.

R obo tn icy ,te c h n ic y  i  in ż y n ie ro w ie  s to czn i p o ls k ic h , p ra c o w n ic y  p o rtó w  i  
n a rz e ! R o zb u d o w u jc ie  naszą f lo tę  m o rską  i  rzeczną , u s p ra w n ia jc ie  p ra cę  p o rtó w , 
zw ię ksza jc ie  i  u lepsza jc ie  b u d o w n ic tw o  o k rę tó w !

N ie c h  ży je  1 M a ja , dz ień  m ię d z y n a ro d o w e j 
s o lid a rn o ś c i m as p ra c u ją c y  c li, dz ień  b ra te rs tw a
w szys tk ich  ludów , w a lczą cych  o p o kó j, n ie ­
pod leg łość  i  s o c ja liz m !

W ezbra ły o k rzyka m i kasztany, 
A kac je  w ia tr  kołysze..:
W  ten dzień m ajow o rozśpiewany 

Na pochód —  towarzysze!

Nad gołęb iam i w zrok tw ó j w z la ta  

1 pieśń szybuje nad p ieśn iam i — 
R uszym y z posad b ry łę  św iata  — 
S taw a j w  szeregu, idziesz z nam i!

1: M A JA  1890 roku, gdy po 
raz pierwszy w yszły na 
ulicę m iast . m anifestu jące 
rzesze robotn ików . cały 
św iat b y ł w  okowach ka ­
p ita lizm u. R obotn ik  m usiał 

słuchać i c ierpieć — taką ro lę  us iłow a­
ła m u narzucić burżuazja, k tó re j wola 
w iedy  decydowała.

W iele zm ien iło  się na świecie od te 
go czasu. Pow sta ł Zw iązek Radziecki, 
p rzy jego b ra te rsk ie j rom ocy powsta­
ły  k ra je  dem okrac ji ludow ej, w yzw o lił 
się p o łm ilia rd o w y  naród ch iński, pow ­
stała i  krzepnie w  walce o jedność Nie 
m ieć przeciw ko neohitlerow7skim  odwe­
towcom  N iem iecka R epub lika  Demo­
kratyczna.

Na 1/s k u li z iem skie j w yzw olone na­
rody oba liły  rządy bu rżuazji, uchw yc i­
ły  władze w  swoje ręce i budu ją  no­
we szczęśliwe życie -  życie bez w y ­
zysku człow ieka przez człow ieka, ży­
cie, którego najw yższym  prawem  jest 
zaspakajanie stale rosnących potrzeb 
społeczeństwa.

Ogromne sukcesy osiągane w  kra jach 
dem okrac ji i socja lizm u: dumne budow ­
le kom unizm u w  ZSRR, szósta z kolei 
obniżka cen w  Zw iązku Radzieckim , po­
m yśln ie  realizowane uprzem ysłow ienie 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej, b ra tn ia  
współżycie w o lnych  narodów7 — 
Wszystko to coraz w yra źn ie j downdzi 
wyższości socja lizm u nad k a p ita liz ­
mem, uczy, że uc iskan i i  w yzysk iw an i 
mogą zrzucić jarzm o, mogą sami k ie ­
rować losem swych państw  i to k ie ro ­
wać dobrze.

K u  M oskw ie, Pekinow i, W arszawie, 
Pradze, Budapesztow i, B e rlin o w i zw ra ­
cają się uczucia m ilion ów  prostych lu ­
dzi w k ra jach  kap ita lis tycznych  i ko ­
lon ia lnych , k tó rych  nasze sukcesy, n ie ­
wzruszona po lityka  pokojowa m ob ilizu ­
je  do w a lk i przeciwko im p e ria lis tycz ­
nemu w7yzyskow i, grabieży i po lityce 
w o jny.

Towarzysz M alenkow  na w iecu ża­
łobnym  w  dn iu  pogrzebu w ie lk iego 
chorążego pokoju — Józefa S ta lina  po­

w iedzia ł: „Rządy pow inny w ie rn ie  s łu ­
żyć swoim  narodom, narody Zaś p rag­
ną pokoju, p rze k lin a ją  w ojnę. Z b rod n i­
cze będą te rządy, k tó re  zechcą oszu­
kać narody, działać będą w brew  św ię­
te j w o li narodów pragnących utrzym ać 
pokój i nie dopuścić do now e j k rw a w e j 
rzezi“ .

Te słowa m ob ilizu ją  do w a lk i m ilio ­
nowe rzesze lu d z i na ca łym  świecie. 
napawają w ia rą  i otuchą w zw ycię­
stwo najdroższej, w spó lne j’ spraw y — 
spraw y poko ju  i postępu.

Rosną n ieustannie s iły  pokoju i po­
stępu, nasze s iły  — s iły  obozu, którego 
tw órcą b y ł W ie lk i S ta lin  i którego 
sztandarem jest Jego nieśm ierte lne 
im ię.

Naszym najw yższym  obow iązkiem , w7 
im ię  pokoju, w  im ię  radosnej szczęśli­
w e j przyszłości naszego narodu- i 
wszystkich narodów, jest w ie rn ie  strzec 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i i sojuszu z na ro ­
dam i Zw iązku Radzieckiego, n iew zru ­
szonej jedności całego obozu pokoju, 
czynić wszystko w7 naszym k ra ju  dla 
dalszego wzm acniania potęgi tego obo­
zu.

Nasza O jczyzna — Polska Ludowa 
jest ważnym  ogniwem  w. tym  w ie lk im  
ogarn ia jącym  m ilio n y  obozie. Nasze za­
danie polega na tym , abyśmy nie szczę­
d z ili s ił w  walce o przyspieszenie bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego w  naszym 
k ra ju , o rozw ija n ie  jego s ił i mocy 
obronnej, o u trw a la n ie  jego niepodleg­
łości.

Towarzysz B ie ru t na V I I I  plenarnym  
posiedzeniu KC  Polsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej wskazuje: . g,

„N a jw ażn ie jszym  ..czynn ik iem  s iły  
i potęgi naszego państwa ludowego jest 
zwartość naszego ludu. zwartość F rontu 
Narodowego, gorący pa trio tyzm  mas 
i n a ja k tyw n ie jszy  ich udzia ł w  rządze­
n iu  państwem “ .

Codzienna n ieustęp liw a w a lka  w  rea­
liz a c ji naszych planów  gospodarczych, 
wzorowe w ykonyw an ie  stojących przed 
nam i zadań każdego dnia, w  każdym  
rejsie, rozw ijan ie  ruchu  socja listyczne­
go współzawodnictwa pracy, ruchu no­
watorskiego i  racjonalizatorskiego, ja k

najgodnie jsze reprezentowanie naszej 
bandery na morzach i w  portach św ia ­
ta, w ierne przestrzeganie naszej Ison.-, 
s ty tu c ji i zrodzonej z ;j e j . ducha nowej 
us taw yv żeg la rsk ie j — oto główne za­
dania każdego z nas, zadania wobec 
na jp iękn ie jsze j i na jw zn ioś le jsze j spra­
w y  — spraw7y socja lizm u i pokoju, spra 
w y  naszego narodu i całej ludzkości.

W dn iu dzisiejszym ,' w7 dn iu  1 M aja. 
dn iu  przeglądu naszych sil, m arynarze, 
portow cy i  w odn iacy .wraz z całym  na­
rodem po lsk im  m an ifes tu ją  swoją du ­
mę z w ie lk ich  h is to rycznych przem iąn, 
k tó re  dokonyw u je  hasz naród wznosząc 
pod przewodem klasy robotn icze j i  na ­
szej p a rtii PZPR słoneczny gmach so­
cja lizm u.

M an ifes tu jem y w dn iu  dzisiejszym  
naszą w ierność czołowej sile narodu — 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii R obo tn i­
czej i ukochanemu W odzowi i Nauczy­
c ie low i naszego narodu towarzyszow i 
B ie ru tow i.

M an ifes tu jem y w7 dn iu  , dzisiejszym  
naszą niezłom ną w7olę um acniania na­
szego F ron tu  Narodowego w7 walce 
ó pokó j i P lan 6-le tn i.

M an ifes tu jem y swoją niezłom ną p rzy ­
jaźń z narodam i Zw iązku Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okracji lu do w e j i so lida r­
ność z w szystk im i s iłam i pokoju i po­
stępu na ca łym  świecie.

W szystkie zdobycze naszego narodu 
n ierozerw a ln ie  związane są z n ieśm ier­
te lnym  im ien iem  Stalina.

Jego W ie lk ie  Im ię  było bo jow ym  ha­
słem 1-m a jow ych  dem onstracji rob o t­
niczych w  naszym k ra ju  w7 ciem nych 
la tach rządów sanacji.

Z im ien iem  S ta lina na ustach pod­
sum ow yw a liśm y w7 radosnych dniach 
1 M ają po odzyskaniu niepodległości 
nasze coraz większe osiągnięcia i zw y­
cięstwa.

P ierw szy raz przyszło nam obchodzić 
bez towarzysza S ta lina  dzień naszego 
w ie lk iego św ięta — 1 M aja.

W  dn iu  dzisiejszym  gorąco m an ifesto­
wać będziem y naszą w ierność ideom 
Stalina, naszą niezachwianą w7olę w7a lk i 
o nowe osiągnięcia i zwycięstw7» drogą, 
k tó rą  wskazał nam towarzysz S talin.

V
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TTJT/  L IS T O P A D Z IE  1951 ro ku  w ys tą p iły  z brze- 
W '  Sów w ody rze k i Po i  za la ły  o lb rzym ie  ob­

szary żyznych p ro w in c ji — Rovigo, L :gu tia  
i  A dria . W  spien ionych nu rta ch  zginęło w ie le  setek 
ludz i, a 350 tys. m ieszkańców u trac iło  dach nad g ło­
wą. O gólna w artość szkód m a te ria ln ych  p rzekroczy­
ła 500 m ilio n ó w  liró w .

B y ła  to na jw iększa  klęska żyw io łow a, ja ka  do­
tknę ła  naród w ło sk i na przestrzeni w ie lu  la t. Rząd 
de GasperTego, ponoszący ca łkow itą  w inę  za nieza- 
bezpieczenie brzegów rze k i przed w y lew em , od­
n iós ł się z ca łym  cynizm em  do bezm iaru cie rpień  
ludności na terenach do tkn ię tych  powodzią. P rezy­
dent i  m in is te r p racy od w ie dz ili re jon y  do tkn ię te  
klęską  —  po to, aby... s fo tografow ać się w  tow a­
rzys tw ie  m iejscowego k le ru  i  k ilk u  powodzian. Su­
ma, k tó rą  rząd de G asperi‘ego przeznaczył na po­
moc ludności — n ie  zabezpieczała na jp iln ie jszych  
potrzeb ludności i  stała w  ja sk ra w e j sprzeczności 
z se tkam i m ilia rd ó w  liró w  przeznaczanym i w  tym- 
czasie na zbrojenia.

G łód i  nędza za irza ły  do chat i baraków  m iesz­
kańców  p ro w in c ji Rovigo, L ig u ria  i  A d ria .

A le  w łaśnie wówczas nad rozlaną rzekę Po t r a f i ­
ła  wieść, k tó ra  w la ła  otuchę w  serca lu du  w łos ­
kiego.

Oto z odeskiego p o rtu  w y p ły n ą ł ju ż  w ie lk i tra n ­
sportow iec „T IM IR IA Z E W ", w iozący liczne dary  
narodu radzieckiego dla  w łosk ich  powodzian... B y ł 
to jeszcze jeden p rz y k łrd  m iędzynarodow ej so lid a r­
ności p ro le ta ria tu , jeszcze jeden p rzyk ład  b ra te r­
s tw a prostych lu dz i całego św iata. Na w ieść o tym  
ch łop i w łoscy z naw iedzone j kieską p ro w in c ji Po- 
lesina w y w ie s ili nad w e jśc iam i do swych cha t p o r­
t re ty  Józefa S ta lina  i  czerwone sztandary. Chociaż 
rozlane w ody długo nie  opadały i d rog i b y ły  odcię­
te, m im o  że ołow iane chm u ry  w is ia ły  da le j n isko  
nad roz lew isk iem  i  na rozm okłe pola sączył z im ny  
do kucz liw y  deszcz, to jednak ra n k i s ta ły  się ja ­
śniejsze i  ja k b y  pogodniejsze. Ten na s tro i w n ios ła  
do serc ch łopskich  w łaśn ie  wieść, że chociaż rząd, 
k tó ry  nazyw a ł siebie w ło sk im  —  zapom nia ł o nich, 
to n ie  zapom nie li ci, k tó rzy  w  ty m  czasie w znos ili 
gigantyczne zapory wodne, kopa li o lb rzym ie  kana­
ły  i  budow a li potężne e lek trow n ie  —  a wszystko  
d la  dobra ludzkości, d la  szczęścia prostych ludzi.

Ludz ie  radzieccy znad W ołg i, Donu, z kołchozów  
U kra in y , z u ra lsk ich  kopalń, z jasnych domów M o­
s k w y —  nie zapom nie li o braciach  —  towarzyszach  
znad rz e k i Po.

Robotnicza Genua nie spała...
N aw e t ci, k tó rzy  n ie  pom agali bezpośrednio w  

przygotow aniach do po w itan ia  „T IM IR IA Z E W  A “  
nie sz li spać tego w ieczoru. Z b ie ra li się w  grupkach, 
s iada li w  ciem nych izbach i  p ro w a d z ili d ług ie  roz­
m ow y. O św icie  na nabrzeżach można było  zauwa­
żyć w ie lu  ludz i, przeważnie m łodzieży, w y p a tru ­
jących  na horyzoncie n ieznane j jeszcze wówczas 
s y lw e tk i radzieckiego sta tku.

M a ła  Teresa Lucc i, k tó ra  całą noc pracow ała  
p rzy  s tro je n iu  Palazzo Ducale, gdzie m ia ł się odbyć 
wiec, zasnęła nad ranem  w  kącie sa li i  n ie ledw ie  
przespałaby chw ilę , w  k tó re j w ie lk i radz ieck i sta­
tek  cum ow ał do nabrzeży genueńskiego portu . 
Zbudzono ją  jednak  i  zdążyła na czas, aby w łą ­
czyć się do potężnego chóru tys ięcy głosów, k tó re  
w  genueńskim  porc ie  m an ifes tow a ły  p rzy jaźń  i 
b ra te rs tw o  z w ie lk ą  ojczyzną socjalizm u.

„B an d ie ra  Rossa... B and iera  Rosa..." —  grzm ia ­
ła  re frenem  pieśń, k tó ra  w io d ła  w  bó j pa rtyzan tów  
w łosk ich  wa lczących z okupantem  i  rodz im ym  
„cz a rn y m " faszyzm em  Mussoliniego.

P rzem aw ia ł D i V itto r io . — „D rodzy  przy jac ie le  
—  m ó w ił —  dzisie jszy dzień p rzyn ió s ł nam  w ie lką  
radość, radość, że możemy gościć u  siebie przed­

s ta w ic ie li naruau radzieckiego. Ich  przybycie  tu ta j
— to znak w ie lk ie j p rzy ja źn i i  so lidarności Z w ią ­
zku Radzieckiego z narodem  w łoskim . W im ien iu  
całego narodu w łoskiego składam  gorące podzięko­
w ania  m arynarzom  „T IM IR IA Z E W A ", radzieck im  
organizacjom , rządow i radzieck iem u za okazaną 
nam  pomoc. Szczególnie gorąco dz ięku ję  za pomoc 
g łow ie państwa radzieckiego  — tow arzyszow i S ta­
lin o w i" .

O statn ie słowa D i V itto r io  u tonę ły  w  fa l i  ok rzy - 
kóio na cześć W ie lk iego S talina , ja k im i rozbrzm ie­
w a ł genueński port.

D ługo jeszcze po po w ita n iu  s ta tku  sta ły  na na ­
brzeżu tłu m y  ludz i obserw ując z zainteresowaniem  
i przejęciem  w y ładunek radzieckich darów.

Na nabrzeżu ros ły  s te rty  w ie lk ic h  skrzyń. N a j­
w iększe z n ich  zaw iera ły  tra k to ry . M niejsze żyw ­
ność i  odzież. ' Ochoczo ja k  n igdy  p racow a li dokerzy  
Genui. B y ł tu ta j rów nież d i Stefano, generalny se­
k re ta rz  zw iązku lo łosk ich m arynarzy  i dokerów. To 
on sam do p ilno w a ł zorganizowania brygad, aby 
m ożliw ie  szybko w yładow ać statek. Tysiące powo­
dzian czekały na ten ładunek.

Teresa Lucc i, czarnowłosa, śniada L ig u ry jk a  zna­
lazła się w śród tych, k tó rzy  weszli na statek. Na 
nabrzeżu, na pokładzie, w  messach, w  magazynach
—  wszędzie w idać było  g ru p k i m arynarzy  radziec­
k ich  i  w łosk ich  robo tn ików , rozm aw ia jących z oży­
w ien iem . Często je dn i nie zna li jeżyka drug ich  ale 
pom agali sobie gestami. W  messie robo tn icy  w łoscy  
z powagą p a trz y li na herb Z w ią zku  Radzieckiego, 
na czerwone sztandary, na w ie lk i p o rtre t G enera lis­
simusa Stalina.

W  księdze pa m ią tkow e j s ta tku  zap isa li swe na­
zw iska. W śród n ich  w łaśnie znalazł się n iezgrabny  
podpis Teresy Lucci. A le  nie, n ie  s tam tąd jes t m i 
ona znana. W  k ilk a  m iesięcy późn ie j m ała Teresa 
Lu cc i z dum ą pokazała pewnem u po lskiem u m a ry ­
narzow i, którego statek sta ł w  Genui, przechowy­
waną z p ietyzm em  książkę radziecką „J a k  ha rto ­
w a ła " się s ta l". Na p ierw sze j s tron icy  w id n ia ła  de­
dykac ja  w  języku  rosy jsk im : „M a łe j w ło sk ie j dzie­
wczynce, k tó ra  odw iedziła  nasz statek  — Iiuan  N i­
k u lin  —  m arynarz  z „T im iria ze w a ".

I  w łaśnie dlatego napisałem  o Teresie Lucci. 
B y ło  to w  grudn iu . W dn i św ią t Bożego N aro­

dzenia. W  bogatych sklepach Genui p łonę ły  ko lo ­
row e ża ró w k i na m aleńk ich  drzewkach z podnóży 
A lp . Po u licach  w ie lk ie  am erykańskie  samochody

G orąco  p o w ita l i  m ieszka ń cy  G e n u i s ta te k  „T ira ir ia z e w *4

rozp rysk iw a ły  błoto. Św iąteczny na s tró j zaległ 
„da nc ing i“  i  „m u s ie -h a lle ". A le  dokerzy Genui nie  
św ię tow a li. W spólnie z m aryna rzam i radz ieck im i 
w y ła d o w y w a li da ry  d la  oczekujących pomocy m ie ­
szkańców Rovigo, L ig u r ii i  A d r ii.

*  *  *

B yła  to poglądowa, wspan ia ła  lekc ja  in te rn a c jo ­
na lizm u pro le tariackiego, lekc ja  solidarności klasy  
robo tn icze j — bez względu na narodowość, bez 
względu na rasę, bez względu na odległość, jaka  
dz ie li ludzi, k tó rych  serca b iją  jednym  wspólnym  
ry tm em .

„ T IM IR IA Z E W “  sta ł się symbolem.
I  k iedy 1 M aja  w łoska klasa robotnicza obcho­

dziła swoje święto, w  da lek ich  w iosk ch l ig u r y j­
skich, u stóp Apenin, aż hen, po skaliste wybrzeża  
S ycy lii, wśród w ie lu  innych  transparentów , znala­
z ły  się rów nież hasła pozdrato iające m arynarzy  
„T IM IR IA Z E W A ". s ta tku , k tó ry  d la  w ie lu  opusz­
czonych powodzian oznaczał — żyaie. A  nabrzeżem  
Genui szli w  tym  czasie dokerzy, k tó rzy  nie tak  
dawno jeszcze śc iska li d łon ie  radz ieck: ,h m a ryn a ­
rzy. W śród n ich by ła  też może mała, czarnow ło­
sa dziewczyna, niosąca w  d łon iach sw ó j w ie lk i 
skarb  — książkę, na k tó re j okładce w id n ia ł p ło ­
m ienny napis „J a k  ha rtow a ła  sie s ta l“ . B y ł to ró w ­
nież dar ze sta tku, o k tó rym  pieśni śpiewają dziś 
lig u ry js k ie  dziewczyny.

Szli naprzód, o m ija n i z lęk iem  przez ka ra b in ie ­
rów  i  okupacy jnych  żołdaków.

„B A N D IE R A  ROSSA... B A N D IE R A  ROSSA“  —  
brzm ia ła  re frenem  ich pieśń...

S. S IE R E C K I

M asy pracujące w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych dem onstru ją  w  d n iu  św ięta 
robotniczego 1 M a ja  pod hasłam i w a lk i 
p rzec iw ko  s iłom  re a k c ji i faszyzmu, 
o pokó j, wolność, pracę i  chleb, o swo­
body dem okratyczne.

Pod przewodem  p a rti i kom un is tycz­
nych i  robotn iczych masy pracujące 
podniosą wysoko sztandary n iepodleg­
łości i  suwerenności narodow e j, sztan­
d a ry  sw o ' ód dem okra tycznych, w y rz u ­
cone za bu rtę  przez burżuazję.

W  dzisie jszym  d n iu  —  dn iu  m iędzy­
narodow e j so lidarności mas p ra cu ją ­
cych całego św iata —■ jeszcze głośn ie j 
roz le g n b  się żądanie narodów  u trw a ­
len ia  poko ju  na ca łym  świecie.

H A SŁA  POKO JU I  P R Z Y JA Ź N I 
M IĘ D Z Y  N A R O D A M I

OG ŁOSZONE 23 k w ie tn ia  br. hasła 
K C  K om un is tyczne j P a r t ii Z w ią ­

zku Radzieckiego zna laz ły  potężny od­
dźw ięk na ca łym  świecie. W yraża ją  one 
dążenia narodów  Z w iązku  Radzieckiego 
do u trw a le n ia  poko ju  i  p rzy ja źn i m ię ­
dzy na rodam i i odpow iada ją  na jg o rę t­
szym pragn ien iom  setek m ilio n ó w  p ro ­
stych ludz i na ca łym  świecie. dla k tó ­
rych  sztandar Len ina  i S ta lina  jes t n a ­
tchn ien iem  w  ich walce o lepsze ju ­
tro , o pokój.

W yżej wznieśmy sztandar internacjo­
nalizmu proletariackiego!

Niech żyje pokój między narodami!
Nie ma takie j spornej lub nierozwią­

zanej sprawy, której nie można byłoby 
rozwiązać w  drodze pokojowej na pod­
stawie wzajemnego porozumienia zain­
teresowanych krajów —  głoszą hasła KC  
KPZR.

Obóz po ko ju  i  soc ja lizm u na czele ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  coraz ba rdz ie j 
wzm acnia swą jedność i b ra te rs tw o, 
rę ko jm ię  bu do w n ic tw a  nowego św iata 
bez w yzysku  i  uc isku człow ieka przez

człow ieka, nowego us tro ju  s p ra w ie d li­
wości społecznej —  socja lizm u i  kom u­
nizm u.

D latego też hasła K C  K P Z R  w zy­
w a ją : ,

Niech żyje i krzepnie niewzruszona 
przyjaźń i współpraca krajów  ludowo- 
demokratycznych i Związku Radzie­
ckiego!

K C  K P Z R  przesyła w  swych hasłach 
pozdrow ienia w szystk im  ludpm  walczą­
cym  o wolność i  niezawisłość swej o j­
czyzny.

G łębokim  in te rnac jona lizm em  p ro le ­
ta r ia c k im  tchną hasła p ierwszom ajowe 
K C  K P Z R . P rzen ikn ię te  są one n ie ­
śm ie rte ln ym i s ta lin o w sk im i ideam i po­
k o ju  i  zabezpieczenia s iły  p ierwszej 
„b ry g a d y  sz tu rm ow e j" św iatowego ru ­
chu rew o lucy jnego  i  robotniczego.

N aród  po lsk i skup iony we Froncie  
N arodow ym  pod przewodem  Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotn iczej gorąco 
w ita  hasła p ierw szom ajow e K P Z R  
i  przesyła „braterskie pozdrowienia 
wielkiemu narodowi radzieckiemu, na­
rodowi budowniczych komunizmu, na­
rodowi obrońców pokoju, narodowi 
Lenina-Stalina!“

DW A Ś W IA T Y  — D W IE  PO STAW Y

L^Cy/j mogą p rzec iw staw ić  poko jo - 
' J w ym  hasłom  p ie rw szom ajow ym  KC  

K P Z R  rządy k ra jó w  kap ita lis tycznych?  
Oświadczenie E isenhowera, poparte 
przez C h u rch illa , k tó rz y  w  m ętnych sło­
wach u s iłu ją  dowieść sw ych „p o ko jo ­
w y c h " pozycji?  Czy może dek la rac je  
A denauera o u tw o rzen iu  „a rm ii eu ro­
p e js k ie j" , narzędzia ag res ji im p e r ia li­
s tów  am erykańskich? Czy ośw iadczenia 
p rzeds taw ic ie li U S A  złożone na odbyte j 
osta tn io w  P aryżu sesji R ady A t la n ty ­
ck ie j o konieczności (?)‘ dalszych zbro­
jeń?

Jakże jasno b rzm ią  pokojowe propo­
zycje Z w ią zku  Radzieckiego na te re ­
nie  ONZ. Jakże jasne i  niedwuznaczne 
jes t ośw iadczenie m in is tra  spraw  za­
granicznych P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludo w e j Skrzeszewskiego, k tó ry  przy  
w yjeździe  z Nowego Jo rku  ośw iadczył:

„Jesteśmy za pokojem, wierzymy w  
możliwość pokoju i pokojowej współ­
pracy. Nie będziemy szczędzili żadnych 
wysiłków dla zrealizowania tych celów“.

W yrazem  tego jes t postawa przedsta­
w ic ie li ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w  ONZ, k tó ra  p rzyczyn iła  się do 
jednom yślnego p rzy jęc ia  rezo lu c ji B ra ­
z y li i w  spraw ie roze jm u w  K ore i. W y ­
razem tych w y s iłk ó w  jes t potępienie 
przez K om is je  P o lityczną O NZ agresji 
band Czang K ai-szeka w  B urm ie .

M asy ludow e całego św iata pragną 
odprężenia w  stosunkach m iędzynaro­
dowych, pragną poko ju . Ich  nacisk, ich  
w a lka  powoduje, że rządy St. Z jedno­
czonych, A n g lii i F ra n c ji muszą la w iro ­
wać, u k ry w a ć  swe isto tne zam iary. 
„Rząd USA  — p isa ł re a kcy jn y  p u b lic y - 
cysta am erykański L ippm an — nie jest 
przygotow any na propozycje poko jow e . 
ZSRR i  c ie rp i na b ra k  decyzji".

Na brak ten nie c ie rp ią  jednak m a­
sy ludowe, k tó re  coraz bardzie j zao­
s trza ją  w a lkę  o swe prawa, o chleb i 
swobody dem okratyczne, o pokój,

„M N IE J A R M A T, W IĘC EJ C H LE B A “!

\ [  IEDA W ,M ) tem u zakończył się 
ź ’  zwycięsko s tra jk  dokerów  w  Rio 

de Janeiro, k tó ry  trw a ł 51 dn i. W  San 
Paulo s tra jko w a ło  2,00 tys ięcy w łó k n ia ­
rzy , k tó rzy  na swych transparentach 
w yp isa li hasła; „M n ie j arm at, w ięcej 
ch leba"! „N ie  pojecłziemy um ierać na 
K oreę"!

17 k w ie tn ia  rozpoczął się s tra jk  6 ty ­
sięcy rob o tn ików  po rtu  w  Sydney, k tó ­
rzy  p ro testu ją  p rzeciw ko inge renc ji po­
l ic j i  w  spraw y zw iązków  zawodowych.

Tegoż dn ia za s tra jkow a li m arynarze 
ho lo w n ików  w  porcie S cutham pton, do­
m agając się podw yżk i płac za pracę w  
godzinach nocnych i podwyższenia za­
p ła ty  za godziny nadliczbowe.

19 k w ie tn ia  odbyła się we W iedn iu  
kon fe renc ja  bezrobotnych pod hasłem : 
„P raca dla  w szystk ich “ .

21 k w ie tn ia  odbyła się w  H am burgu 
potężna dem onstracja przeciw ko p o li­
tyce w o jenne j rządu dońskiego i poby­
to w i Adenauera w  ty m  mieście.

O to ty lk o  m ała garść fak tów , obrazu­
jących w a lkę  mas pracujących w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych .

G dy tam , pod rządam i k a p ita lis tycz ­
nych rek inó w , ugan ia jących się za m ak 
sym alnym  zyskiem  na drodze m il i ta ry ­
zac ji i 'a g re s j i,  m asy pracujące , zm u­
szone są wa lczyć o swoją egzystencję, 
o pracę, o chleb powszedni — narody 
Z w ią zku  Radzieckiego i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j osiągają coraz nowe 
sukcesy w  tw órczym , poko jow ym  bu ­
do w n ic tw ie  szczęśliwego dnia d z is ie j­
szego i jeszcze piękn ie jszego ju tra .

Z W Y C IĘ S K I B ILA N S  
PIĘRW SZEG O  K W A R T A Ł U

CA H J B L IK O W A N Y  23 k w ie tn ia  br, 
^ k o m u n ik a t  Państw ow ej K o m is ji P la 

now ania  Gospodarczego o w ykonan iu  
naszego p lanu  gospodarczego za I  k w a r­
ta ł głosi, iż  p lan  ten został w ykonany 
w  103,1 proc.

W  podstaw owych gałęziach p ro du k­
c ji — w  gó rn ic tw ie  plan w ykonano w 
104 proc., w  h u tn ic tw ie  — w  194 proc., 
w  przem yśle m aszynowym  — w  105 
proc., w  żegludze — w 100 proc., w 
przem yśle ro lnym  i spożywczym — w  
100 proc,, W przem yśle m ięsnym  i  m le ­
czarskim  —  113 proc. :td.

Z w iększy ła  się znacznie —  stw ierdza 
ko m u n ika t — sprz daż w ie lu  . podsta­
w ow ych a r ty k u łó w  konsum pcym ych. a 
w  szczególności mięsa, tłuszczów, m le ­

ER A niczym nie zakłóconego w y ­
zysku i ucisku kolonii i  krajów  
— zależnych minęła. Nastąpiła era 

rewolucji wyzwoleńczych w  koloniach 
i krajach zależnych“ W  tych  słowach 
s fo rm u łow a ł S ta lin  is to tę  nowego okre ­
su w  rozw o ju  ruch u  wyzwoleńczego 
lu d ó w  A z ji.  N a ród  ch ińsk i z rzuc ił w ie ­
low iekow e ja rzm o n ie w o li i  w kroczy ł 
na drogę budow n ic tw a  socja listyczne­
go. W alczą o swe w yzw o len ie  narody 
V ie tnam u, B u rm y  i  K o re i. Wszędzie 
tam , gdzie is tn ie je  w p ły w  do la ra i  fu ti 
ta, rośnie nędza i  w yzysk mas p racu­
jących, potęguje się jednocześnie ich 
opór, w zrasta fa la  p ro testów  przec iw ­
ko w sze lk im  ja w n y m  i  u k ry ty m  fo r­
m om  w yzysku , bez w zg lędu na to, ja ­
k ą ko lw ie k  b y  one p rz y b ra ły  nazwę i 
postać. Ludność naw et ta k  n ie w ie lk ie ­
go k ra ju  ja k im  je s t Cejlon, dobrze poj 
m u je  znaczenie w a lk i z im peria lizm  
mem.

Szczególnie zapisała się w  h is to rii; 
w a lk  lu d u  C e jlonu zeszłoroczna demon 
s trac ja  p ierw szom ajow a, ja k a  się od­
by ła  w  Colombo. Już z da la można, 
by ło  dostrzec sunący u lic a m i m iasta, 
niekończący się pochód. B y li k u lis i,  tra  
garze po rto w i, rob o tn icy  ro ln i z n a j­
bliższych p la n ta c ji he rba ty  i  trzc iny  
cukrow e j, kob ie ty , dzieci, starcy. Nad 
ich  g łow am i ło p o ta ły  czerwone sztan­
da ry  —  sym bol solidarności p ro le ta r ia ­
tu  całego św iata, sym bol jedności i  b ra ­
te rs tw a lu d ó w  w  walce z w yzysk iem  i 
uciskiem , w  walce o pokój. Na transpa­
ren tach obok haseł —  „ch leba i  po ko ju '1 
—  w idać nap isy  m ów iące o gorącej, bra 
te rsk ie j, p ro le ta r ia ck ie j p rz y ja ź n i ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , z C h ińską Re­
p u b lik ą  Lu dow ą  i  z w szys tk im i k ra ja ­
m i de m okra c ji lu do w e j. Jedno z n ich  
m ów i: „N ie  chcem y w o jn y . P ragn iem y 
naw iązan ia p rzy jaznych  stosunków  ze 
Z w iązk iem  R adzieck im “ . N iesie je 
m ło dy  ro b o tn ik  o czarnych p łom ien­
nych oczach. Mocno zaciśnione są pięś­
ci w ynędzn ia łych , pó łnagich ku lisów . 
Idą  zw artą , potężną la w in ą  p rzec iw  po 
lic y jn y m  pa łkom , n rzeciw  zaprzedane­
mu bank ie rom  z W a ll S treet rządow i.

Idą  członkow ie p a r t i i kom un is tycz­
nej, idą  zw iązkow cy, idą tysiączne rze­
sze bezpa rty jnych , bezrobotnych, bez-j 
dom nych, bezim iennych. M aszerują sze 
ro k im i u lic a m i Colombo, w  spiekocie 
po łudniow ego słońca. A le  s iln ie j od 
słońca o łon ie  w  ich sercach w o la  zw y­
cięstwa.

W  porcie obok „Kilińskiego“, stanę-; 
ło  wezwanych przez rząd* sześć b ry - l 
ty js k ic h  o k rę tó w  w o jennych . L u fy  
dz ia ł skie rowane b y ły  na p o b lisk i sta­
dion, na k tó ry m  s k u p iły  się n ieprze­
liczone t łu m y  robo tn ików . A le  an i 
w o jennym  okrę tom , an i p o lic ji uzbro-; 
jo ne j w  gum owe p a łk i n ie  udało s ię : 
zastraszyć t łu m ó w  —  z każda c h w ilą : 
ros ły  szeregi dem onstru jących. Z  brzm ię 
n ia  słów  i przy jaznych  spojrzeń otacza­

jących  nas lu d z i w iedz ie liśm y, że m ó­
w ią  o so lidarności w szystk ich  ludz i 
pracy, o konieczność jednoczenia się 
pod w spó lnym  sztandarem , o n ieug ię te j 
w o li w a lk i o wolność na rodów  i  pokój.

N a r o d y  k r a j ó w  k o l o ­
n i a l n y c h  i  z a l e ż n y c h  
z n a d z i e j ą  k i e r u j ą  
w z r o k  k u  Z w i ą z k o w i  R a - i  
d z i e c k i e m  u,  w  k t ó r y m
w i d z ą  s w e g o 1. w i e r n e . g o  
i  n i e z a w o d n e g o  p r z y j a ­
c i e l a ,  n i e u s t r a s z o n e g o  
o b r o ń c ę  p r a w  n a r o d ó w '  
u c i s k a n y c h .

Z  jakąż  serdecznością w ita ł nas ten 
sam rob o tn ik , k tó ry  podczas demon­
s tra c ji n iós ł czerw ony sztandar. Jak 
ż a rliw ie  zapraszano nas do nędznych, 
ubogich lep ianek!

—  Opowiedzcie, ja k  ży ją  robo tn icy  
w  k ra jach , gdzie w ładza jes t w  ich rę ­
kach? Czy dzieci wasze i m a tk i też mu 
szą żebrać na u licach prosząc o kaw a­
łe k  chleba?

—  Nie. W  kra jach , gdzie z lik w id o - j 
Wano us tró j kap ita lis tyczn y , dzieci cho 
dzą do szkół, a ich m a tk i, o jcow ie  i 
b rac ia  pracą swą wznoszą coraz p ięk­
n ie jszy  gmach socja lizm u, gm ach do­
b roby tu , szczęścia, pokoju.

Ludność C e jlonu w  pierwszom a­
jo w y m  pochodzie okazała w  całej pe ł­
n i zwartość i siłę, p rzyw iązan ie  i w ie r­
ność ideałom  w o lności i  poko ju , pod 
k tó rych  sztandaram i 'wyległa na ulice 
Colojnbo.

R YSZAR D R Ó ^ a t .s k i
korespondent

ka, w in , ub io rów , odb io rn ików  rad io ­
w ych  itd .

C y fry  zaw arte w  kom un ikac ie  są w.V 
razem nap ię te j w a lk i mas pracujących 
o rea lizac ję  zadań czwartego roku  P la­
nu 6-letniego.

W  walce te j pomaga nam  w ie lk i Z w ią ­
zek Radziecki, radzieccy in żyn ie row ie  i 
uczeni, techn icy  i  p rzodu jący ro b o tn i' 
cy. D latego też p ierw szom ajow e hasła 
K C  naszej p a r t i i w zyw a ją :

Strzeżmy w iernie braterskiej przyjaź­
ni i sojuszu narodu polskiego z naroda­
m i radzieckimi — rękojm i naszych 
zwycięstw, nieoodiegłości i pokoju!

Niecił żyje towarzysz Bolesław Bie­
rut, ukochany przywódca narodu pol­
skiego i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, W ielk i Budowniczy Polski 
Ludowej, w ierny uczeń Lenina-Stalina!

Niech żyje i rozkw ita nasza umiło­
wana O j-zyzna — Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa!
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Marynarze i portowcy na wartach pierwszomajowych
A B Y  Z W Y C IĘ Ż A Ł O  TO, CO NOWE, 

LEPSZE I JAŚN IEJSZE...
T aką  w o lę  w y ra z iła  załoga m o to ro w c a  . H U ­
GO K O Ł Ł Ą T A J  *, zac iąga jąc  w a rty  1 -m ajowe 
w p o w ro tn y m  re js ie  do G d y n i.

Z y g m u n t K a n ia  i  m o to rz y s ta  S ta n is ła w  K o w a lcze w sk i p rz e g lą d a ją  m e c h a n iz m y  w  m a szyn o w n i.

A /TA S O W Y M  zaciąganiem w a rt p ro - 
- -*-dukcyjnych pracow nicy żeglugi w i 

ta ją  l  M aja.

Pod p ie rw szom ajow ym i proporcam i 
m arynarze, wodn iacy, po rtow cy skra ­
cają czas trw a n ia  re jsów , przeprow a­
dzają sam orem onty, oszczędzają p a li­
wo, przekracza ją  p lan y  przewozów. 
W zm agając tem po prac p rze ładunko­
w ych  coraz skuteczniej, walczą o p rzy ­
śpieszenie odpraw  statków .

—  W  socja lis tycznym  współzawodnic 
tw ie  w y k u w a m y  siłę i szczęście naszej 
Ludow e j O jczyzny — ośw iadczają Sien­
kiewicz, Walczak i Osiecki —  m łodzie­
żowcy z parowca „Olsztyn“. Załoga te ­
go s ta tku  wykonana ju ż  swój czyn 
p ierw szom ajow y. Do przedterm inow ego 
w ykonan ia  pod ję tych zobowiązań p rzy ­
czyn iła  się praca m asow o-polityczna 
prowadzona wśród załogi przez sekre­
tarza podstaw owej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j tow . Koterwę.

— Chcemy obchodzić Św ięto P racy 
z poczuciem dobrze spełnionego obo­
w iązku  — m ów i b e zp a rty in y  A le k s z ^ - 
der Lisiecki, asystent m aszynow y z mo 
torow ca „Hugo K o łłą ta j“. Zabezpiecze­
n ie  pe łne j zdolności eksp loatacyjne j 
jednos tk i, zwłaszcza zapew nieniu bez­
a w a ry jn e j p racy maszyn i  urządzeń 
p rze ładunkow ych  —  jest przedm iotem  
naszych zobowiązań. Cała załoga sta­
nę ła 'na w a rta ch  p ierw szom ajow ych.

O fia rn ą  i w yd a jn ą  pracą na w a rtach  
P rodukcy jnych  w ita  św ięto 1 M a ja  za­
łoga parow ca „Puck“.

„W y k o n u je m y  p lan rem ontów  przed 
te rm inem . Zaoszczędziliśm y 200 robo- 
ezogodziń. W  ram ach teg o . czasu, dodat 
kow o przeprow adzim y przegląd a rm a­
tu ry  wodnej na obu kotłach...“  —  tak  
b rzm ia ło  zobowiązanie załogi.

Realizacja zobow iązań idzie pełną 
Parą naprzód — stw ie rdza z uśm iechem 
I I I  mech. Zbigniew Kosela. S praw nie 
i  szybko postępuje rea lizac ja  zobow ią­
zań, bo cała załoga na czele ze st. 
niech. Bartłomowiczem, st. o ficerem  
Chlebionkiem, st. m arynarzem  Faclu- 
sińskim pracu je  z entuzjazm em . Dele­
gat załogowy Lucjan Kamecki ana lizu ­

je ' codziennie postępy w  w yko n yw a n iu  
zaplanowanych prac.

— P rzeb iliśm y- i  przeczyściliśm y 
w szystkie  szpigaty. N a p ra w iliśm y  i u - 
ruch om iliśm y  14 d rz w i wodoszczelnych. 
D okonaliśm y przeglądu i konserw acji 
sprzętu ładunkowego... W ykona liśm y 
szereg innych  prac rem ontow ych, k tó ­
re sk róc iły  postój s ta tku  w  zagranicz­
nej stoczni, a naszej gospodarce p rzy ­
n ios ły  znaczne oszczędności dewizowe
— oświadcza delegat załogowy e le k try k  
P endu ląk z m otorowca „K i l iń s k i“ . — 
Do tego dochodzą jeszcze zobowiązania 
m aszynowni.

Świeżą czerw ien ią ru fy  przyciąga o- 
czy parow iec „Lublin“*. S tuko t m ło t­
ków  dobiega z pokładu. To st. m a ry ­
narz Zdzisław Zarębski i  st. m arynarz  
Stefan Juraszek w raz z bosmanem Sta 
nisławem Zbytniewskim ostuku ją  p ra ­
w y  w ate rw e js.

— Zaciągając w a rty  p ierw szom ajo­
we, załoga nasza postanow iła  przyśp ie­
szyć w ykonan ie  zaplanow anych prac 
konserw acy jnych  — oświadcza palacz
— zetempowiec Franciszek Rusin, k tó ­
ry  w raz  z całą 6-osobową załogą m a­
szynowni w ym a low a ł ko tłow n ię .

Ze w szystk ich  m órz i  oceanów wciąż 
na p ływ a ją  coraz to nowe m e ldu nk i do 
noszące o sukcesach osiąganych przez 
załogi naszych s ta tków  w  walce o co­
raz lepsze w yko nyw a n ie  codziennych 
zadań.

» » *

S etkam i ponadplanowych ton prze ła­
dunku, wysoką jakością pracy załogi 
portów w łączają się w  n u r t  Czynu M a- 
jowego.

Do dn ia 20 k w ie tn ia  fcr. stanęło w  por 
cie gdyńskim  pod czerwonymi propor­
cami ponad 1800 robotników. 141 w art 
sztauerskich i trymerskich przekracza 
swe zmianowe plany przeładunkowe.

P rzy w y ła d u n k u  m otorowca „Jaro­
sław Dąbrowski“ brygada 57 z m ł. b ry  
gadzistą Konradem Kostowskim osiąg­
nęła średnio 163 proc. norm y. B rygada 
n r 40 z m ł. brygadzistą  Janem Poppem 
uzyskała 307 proc. no rm y p rzy  w y ła ­
dunku  m otorowca „Hugo K o łłą ta j“ w

dn iu  23 kw ie tn ia . P rzy ty m  samym 
sta tku  .56 brygada Władysława Janków 
skiego osiągnęła 232 proc. a b ryg . 37 
Jana Kunikowskicgo — 266 proc. n o r­
my.

Pow ażnym i osiągnięciam i w  prze ła­
dunkach w ita ją  Św ięto P racy rów nież 
brygady robocze po rtu  gdańskiego. 
Ź ródłem  osiągnięć jes t zdecydowanie 
podjęta w a lka  z p rze rw am i w  pracy. 
Na odcinku I I I  wysunęła się na czoło 
brygada 31 Józefa Choszcza, osiągająca 
średnio 213 proc. norm y. D z ięk i pełnej 
o fia rności ,w  pracy załoga e lew atora 
Dw orca W iślanego skróc iła  o _ 5 dn i 
czas w y ła d u n k u  s ta tku  „Pułaski“. W y 
różn ił'.' się brygada n r  24 z- m ł. b ry ­
gadzistą Janem Czepukoje, k tó ra  osiąg 
nęła 37 i  proc. norm y.

D z ięk i dobre j o rgan izacji i o fia rne j 
p racy załogi po rtu  gdyńskiego skrócono
0 połowę czas w y ła d u n ku  parowca 
„Gopło“.

Przez zachowywanie ciągłości pracy
1 stałość obsad sztauerskich przysp ie­
szono o 1 dobę załadunek ciężk ie j drób 
n icy  na parow iec „K iliński“.

<P)

»Wiem, że budujecie socjalizm
X ji[n a s z e j O jczyźnie każdy ma zapew- 
. . n ione p raw o do pracy, za k tó rą  o- 

trżym u je  słuszne wynagrodzenie. K to  
Pracuje w yd a jn ie , k to  oddaje swe s iły  
i  zdolności społeczeństwu, ten cieszy się 
Poważaniem i  uznaniem .

- M y ś li te nasunęły m i się w  m om en­
cie, k ie d y  z górnego pok ładu  pa trzy łem  
ha pracu jących  rob o tn ików . B y ło  to w  
Adenie, dokąd zaw inę liśm y po bunk ie r. 
Tam n isko ceni się człow ieka i  jego 
Pracę.

B u n k ro w a n i^  „B a łty k u “  odbyw ało się 
Pie p rzy  użyc iu  dźw igów  lu b  taśm ow - 
ców, a ręka m i ludz i. C zarni od p y łu  wę 
glowego, ¿gięci P°d ciężarem  koszów 
i  w o rków ! A rab ow ie  od rana do wiećzo 
ra  n o s ili w ęg ie l n a , statek. Praca n ie ­
zw yk le  ciężka i wyczerpu jąca: W  cią­
gu 12 godzin za ładow a li na naszą je d ­
nostkę tysiąc ton  węgla, to jest a ku ra t 
ty le , ile  ła d u je  nasz taśm owiec w  cią­
gu n ieca łych dwóch godzin.

Za ta k  ciężką pracę rob o tn icy  ci o- 
trz y m u ją  2 szy ling i. D la  porów nania 
Podam, że znaczek pocztowy do P olsk i 
kosztu je  2,5 szylinga. T u ta j k a p ita liś ­
c i  ańgie lscy bez osłonek pokazu ją swe 
P raw dziw e krw iożercze oblicze, tu ta j 
W yciskają z lu d z i osta tn ie soki, by  za­
pe łn ić  fu n ta m i swe kieszenie.

A le  coraz szerzej i  a k ty w n ie j walczą 
rob o tn icy  p rzec iw  sw ym  gnębicie lom . 
Gdzie niegdzie k a p ita liś c i pod nacis­
k ie m  te j w a lk i muszą ustąpić —  zgo­
dzić się na pewną poprawę sy tuac ji 
rob o tn ika . Np. w  Colombo robotn icy  
p o rto w i m a ją  nieco lepsze w a ru n k i 
p racy  i  p łacy. Zrzeszeni w  zw iązku  w y ­
w a lc z y li sobie ta m  praw o do p łacy 
m iesięcznej 200 ru p ii (około 200 zł) i  w  
czasie słabego ruch u  s ta tków  w  porcie 
do zas iłku  w  wysokości 1,5 ru p ii dzień 
nie. Jest to w  dalszym  ciągu bardzo 
raałOj a le  j  tp_ nieznaczne zwycięstwo

Jest c ieś lą  n a  p a ro w cu  „ K I I . IŃ S K I “ . 
P raca  s ta n o w i d la  n iego  radość i  zasadę 
życ ia . D la te g o  w szys tko  ro b i d o k ła d n ie  
i  p rzed  te rm in e m , a w ygospoda row ane  re ­
ze rw y  czasu przeznacza  n a  s e ry jn ą  p ro ­
d u k c ję  c h iń s k ic h  b ila rd ó w . W ie le  m iły c h  
i  p rz y je m n y c h  c h w il p rze żyw a ją  m a ry n a ­
rze  z „E L B L Ą G A “ . „P R Z Y J A Ź N I N A R O ­
D Ó W “  czy z g dyńsk iego  D om u  M a ry n a rz a  

p rz y  grze w  b ila rd .

Polska Ludowa umożliwiła mi awans
T ) O SM AN F R A N C IS ZE K  JA S IC ZE K  

parowca „Hel“, to jeden z przo- 
du jących m arynarzy  naszej f lo ty  han­
d low e j. Jego pracow itość i dbałość o 
pow ierzony odcinek pracy, p rzyn ios ły  
m u przydom ek „m ró w k i“ . P rzydom ek 
ten jes t w  zupełności uzasadniony.

N ie  ma takiego m iejsca na pokładzie 
czy w  pomieszczeniach, gdzieby nie zaj 
rżał bosman Jasiczek. Co w ięcej, Jas i- 
czek p o tra fi tak  zorganizować pracę i 
powiązać poszczególne zadania załogi 
pokładow ej, że wszyscy są zaintereso­
w a n i n ie  ty lk o  swoim  odcinkiem , ale 
całością p racy na pokładzie . Osiąga on 
te re z u lta ty  dz ięk i tem u, że wszyscy 
członkow ie załogi pokładow ej w spó ł­
uczestniczą p rzy  om aw ian iu  dziennego 
p lanu  p racy i sposobów jego rea lizac ji. 
Swoją postawą i w łaśc iw ym  stosun­
k ie m  do pracy, Jasiczek zasłużył so­
bie na zaufanie k ie row n ic tw a  sta tku. 
Załoga lu b i i  szanuje go, w idząc w  n im  
swego przełożonego, p rzy jac ie la  i w y ­
chowawcę. W szyscy w yraża ją  się c 
n im  z uznaniem , a k ie ro w n ic tw o  sta­
w ia  go za w zór pracow itośc i i dbałości 
o dob ry  stan sta tku.

Bosmana Jasiczka zasta jem y w  do­
m u, gdzie razem ze sw ym  synem Bog­
danem siedzą' p rzy  a kw a riu m  i  obser­
w u ją  życie różnorodnych rybek. Spo­
sób. w  ja k i odnosi ‘ się do żony Zofii i 
syna, wskazuje na to, że bardzo kocha 
swoją rodzinę.

P osłuchajm y, co m ów i o sobie bos­
man Jasiczek.

—  P ływ am  ju ż  od ro ku  1936. W łaści­
w ie, co to by ło  za p ływ an ie  przed w o j 
ną. N ie  by ło  przecież ty le  sta tków , co 
dzis ia j. G dy udało m i się zam ustrować, 
uważałem  się za w ybrańca losu. Weź­
m y samo p ływ an ie . Jak w ie lce  różn ią 
się obecne w a ru n k i p racy i  życia m a­
ryn a rzy  od przedw ojennych. Wówczas 
pracow aliśm y na 2 w ach ty , a nawet w  
ciągu wolnego czasu „g o n ili“  nas do 

' różnych robót, często zupełnie zbęd­
nych. K ap itan ow ie  i o fice row ie  — lu -  

• dzie z „w yższych s fe r“  tra k to w a li nas 
ja ko  siłę roboczą, zdaną jedyn ie  na 
ich łaskę. Od ich też w o li zależało 
u trzym an ie  się na sta tku . K ie d y  m nie 
zm ustrow a li, siedziałem „na b iczu“ . 
W tedy uczucie g łodu nie  by ło  rń  obce. 
G dy sobie dzis ia j przypom nę to ściska­
nie szczęk na w idok  jedzenia, p rz e k li­
nam  ten okres Upodlenia ludz i.

W ładza ludow a o tw o rzy ła  przed na­
m i o lb rzym ie  w a ru n k i p racy i n a u k i 
oraz m ożliwości awansu. Przed w o jną  
naw et n ie  przypuszczałem, że w  uzna- 
n iu  m ej pracy zostanę aw ansowany do 
stopnia bosmana.

W idzę, że nasza praca przyczyn ia  sie 
do rozw o ju  k ra ju . D latego z ty m  w ięk  
szym zapałem w yko nu ję  swoje obo­
w iązk i. Chcę chociaż w  części zw rocie 
d ług zaciągnięty wobec O jczyzny. Czę­
sto zaw ija m y do po rtów  kap ita lis tycz ­
nych. W idz im y tam  w ie lką  nędzę i  w y ­
zysk lu dz i pracy. Coraz bardzie j u trw a ­
lam y w  sobie przekonanie, że u nas 
na praw dę budu je  się szczęśliwe i  ja ­
sne ju tro , że dla naszego k ra iu  p o w in ­
n iśm y oddać wszystkie swe siły.

. K ie d y  po re js ie  w racam  do dom u i  
w idzę spokój i  radość żony. uczące się 
dzieci, jestem  bardzó szczęśliwy.

. —  Pam iętam y dobrze, ja k  ciężko b y ­
ło  nam  przed w o jną  — dodaje żona 
Z o fia  —  w  ja k ic h  w a runkach  ży liśm y  
na G rabów ku. Teraz na leży to ju ż  do 
ponure j przeszłości. Cieszy m nie to, że 
mąż pracuje, dzieci uczą się i w ycho­
w u ją  w  dobrych w arunkach , a w  p rzy  
szłości osiągną to, o czym  nie m arzy liś  
m y w  la tach naszego dzieciństwa. P ra ­
cu jem y dla  szczęścia i  dobrobytu  na ­
szych dzieci. ,

Bosman Jasiczek, to jeden z w ie lu  
bezparty jnych  m arynarzy, k tó rz y  swą 
codzienną, uczciwą pracą, now ym  
stosunkiem  do pracy, m an ifes tu ­
ją  swoje przyw iązan ie  do w ładzy  lu d o ­
w e j, swoje uczestnictwo we Froncie  
N arodow ym  w  walce o pokój i  P lan 
6 -le tn i.

Rozmowę przeprow adził 
Z. M A K .

Marynarze przyswajają sobie nauki

«

m ów i o sile zorganizow anych ro b o tn i­
ków .

K ie d y  kończy liśm y rozmowę, jeden 
z ro b o tn ikó w  łam aną angielszczyzną po­
w iedz ia ł: „ Słyszałem o Polsce. W iem, że 
budujecie u siebie socja lizm  i  jesteście 
szczęśliwi. M y w a lczym y o swoje , p ra ­
wa, ale k iedy zw yciężym y i  staniem y  
się w o ln i — droga nasza będzie w spó l­
na“ .

M ó w ił to z zapałem, stanowczością 
i  w iarą .

S. W IS IO R O W S K I
Korespondent z parowca „B a łty k “

POGŁĘBIAJMY świadomość poli­
tyczną i atywność każdego członka 
partii i wszystkich jej organizacji 

— mówi! towarzysz Bierut na V III Ple­
num KC PZPR — podnieśmy poziom na- 
szej pracy polityczno-masowej, bojowej 
i nasyconej bogatą treścią ideową, jak 
również poziom szkolenia ideologicznego 
wolnego od dogmatyzmu i wulgaryzacji.

Wiążmy na każdym kroku naszą pra­
cę praktyczną z teorią marksistowsko- 
leninowską, studiujmy dzieła Lenina 
i Stalina, przyswajajmy masom pracują­
cym wiedzę o wielkim życiu i dziełach 
naszego najdroższego Nauczyciela“ .

Tak jak w całym kraju również i w 
Polskiej Marynarce Handlowej zaiogi 
statków studiują dorobek życia i nieśmier 
teine wskazania Józefa Stalina. W czasie 
zajęć szkoleniowych marynarze podkreś­
lają wiekopomne zasługi Stalina dla spra 
wy' niepodległości Polski, Jego geniusz 
jako kontynuatora dzieła Lenina, z którym 
razem założył pierwsze państwo robotni­
ków i chłopów. Jego doniosłą rolę jako 
wielkiego Przodownika ludzkości, który 
rozwijał teorię i nierozerwalnie z nią 
związaną praktykę rewolucyjną, służącą 
wielkiej sprawie wyzwolenia człowieka.

Na statku „Stalowa Wola" w atmos­
ferze skupienia, z uwagą, pilnie i z za­
pałem odbywali marynarze zajęcie szko­
leniowe, poświęcone studiowaniu życiorysu 
towarzysza Stalina. Dobrze opracowane 
i ciekawe pogadanki tow. Kiąłbasiń- 
skiego wzbudzały żywe zainteresowanie 
wśród słuchaczy.

W czasie seminarium marynarze je­
den po drugim zabierali głos i rzeczowo 
om aw iali p e łn ą  bohaterstwa walkę, jaką 
Józef Stalin prowadzi! nieugięcie w cią­
gu swego caiego życia dla wyzwolenia 
z ucisku klasy robotniczej. Mówiąc 
o Wielkim Wodzu i Nauczycielu, o nie­
śmiertelnych Jego naukach i wiekopom­
nych zasługach dla narodu polskiego, mi. 
marynarz ZMP-owiec Adamkiewicz m. 
in. powiedział: „Tylko dzięki niezłomne­
mu internacjonalizmowi i konsekwent­
nej postawie Stalina wobec narodu pol­
skiego, odzyskaliśmy niepodległość, zos­
taliśmy wyzwoleni z pęt kapitalizmu. 
Dziś korzystając w pełni z bezintereso: 
wnej i olbrzymiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, budujemy lepszą przyszłość 
i umacniamy silę naszej Ojczyzny“ ;

Także na innych statkach wzmogło się 
znacznie tętno życia ideologicznego, kon­
sekwentnie prowadzone jest szkolenie 
poświęcone towarzyszowi Stalinowi. Np. 
załoga „Nowej Huty“  doniosła z morza 
o przestudiowaniu przemówień wiernych 
współbojowników Stalina; tow. tow.* 
Malenkowa, Berii i Mołotowa, o tym, że 
w dalszym ciągu zapoznaje się z życiory-

' Dobrze przebiega również studiowanie 
życiorysu i działalności towarzysza Sta­
lina .na. statku „W isła“ i „Bytom“ , na 
których w tym celu zorganizowano spe­
cjalne koła. Prawie wszystkie nasze za­
łogi szkoląc się intensywnie — poznając 
bohaterskie życie towarzysza Stalina — 
czerpiąc z jego wzorów nauki — prze­
tapiają w siłę ból po zgonie Wielkiego 
Nauczyciela i Przyjaciela.

Prawie . wszystkie załogi,, bo niestety 
na niektórych statkach szkolenie to prze­
biegało słabo, a np. załoga parowca „Kut 
no“ w ogóle dotychczas nie włączyła się 
do szkolenia. /

Przyczyną tych braków było to, że tak 
Komitet PMH, jak i aparat KO nie uję“y 
od początku w sposób zorganizowany ak­
cji w swoje ręce. Szkolenie rozwijało się 
początkowo w zależności od inicjatywy, i 
stopnia przygotowania aktywu politycz-

negó na statku. Dopiero po V II I  Plenum 
KC PZPR instancje te przygotowały na­
leżycie wytyczne do dalszego szkolenia, 
wzbogacając je materiałami z Plenum.

Trzeba, aby • organizacje partyjne i 
związkowe na statkach, dalej . konsek­
wentnie realizowały wytyczne Komitetu 
PMH i aparatu KO w sprawie studiowa­
nia życia i prac towarzysza Stalina w 
oparciu o wskazania V II I  Plenum.

Sprawa ta posiada - szczególną wagę;

Pamiętajmy, że przyswajanie nauk 
Józefa Stalina, znajomość Jego życia 
i historycznej roli, jaką odegrał w życiu 
narodu polskiego, jest niezbędnym warun 
kiem rozwoju naszej partii, jej wzrostu 
ideologicznego, podniesienia na wyższy 
poziom jej kierowniczej roli w narodzie. 
Jest warunkiem naszych dalszych sukce­
sów w marszu naprzód do socjalizmu.

Ten dzieli mocno utkwił nam w pamięci
N a oceanie szalał sztorm . G rzyw is te  

fa le  z łoskotem  p rze w a la ły  się przez po­
k ład . Parow iec „K u tn o “  głęboko zapa­
da ł się w  m orsk ie  b ruzdy, aby po ch w i­
l i ,  o trząsnąwszy się z p iany, znów 
wznieść się na sam szczyt nowego w o ­
dnego m asywu.

M arynarze  w y trw a le  s ta li na swych 
posterunkach —  nad ich  g łow am i ja k  
p ta k  łopo ta ła  b ia ło -czerw ona bandera.

—  B r r r !  Co za w s trę tna  pogoda! A le  
w ne t zm ieni się, bo bar: m e tr podnosi 
się. A  i słońce zaczyna przeświecać 
spoza chm u r —  m ó w ił bosman w cho­
dząc do k u b ry k u  załogi pokładow ej.

—  No, to dobre w id o k i —  odpow ie­
dzia ło k ilk a  głosów —  na 1 M a ja  bę­
dziem y m ie li ładną pogodę.

T y lk o  k ilk a  dn i podróży dz ie liło  nasz 
sta tek od Casablanki. W ejście do po rtu  
p lanow a liśm y na dzień 30 kw ie tn ia . 
C ieszyliśm y się, że dzień m iędzynaro­
dow ej solidarności k la sy  robotn icze j 
spędzim y w  Casablance razem  z doke- 
ra m i i  m a ryna rzam i tego portu .

Załoga nasza rze te ln ie  zabrała się do 
p rzygotow ań 1-m ajow ych. N ikogo nie  
b rakow a ło  w  pracy. S tatek udekorow a­
liś m y  odśw iętn ie . Jeden z cy lin d ró w  
w  m aszynow ni u s tro iliś m y  czerw onym  
m ateria łem . M ocno odcinało się od t ła  
hasło złożone z dużych b ia łych  li te r :  
„N IE C H  Ż Y JE  1 M A J A “ .

M łodzież w ra z  ze starszym i cz łonka­
m i załogi p rzygo tow yw a ła  część a r ty - ' 
styczną akadem ii 1 -m a jow ej. Już w  
przeddzień p rzy jazd u  do Casablanki

sem .Wielkiego Nauczyciela i Przyjaciela. wszystkie .przygotowania były ukończo*

ne. Na „K u tn ie “  zapanował św iąteczny 
nastró j. S tatek p rzyb y ł na redę 30 kw ie  
tn ia . O czekiw a liśm y n ie c ie rp liw ie  na 
wejście do portu .

N ieste ty  w  tym  dn iu  i  w  następnym , 
n ie  wprowadzono nas do po rtu . W ładze 
kap ita lis tycznego p o rtu  za b ron iły  na­
szej jednostce wstępu do Casablanki, 
chcąc w  ten sposób odizo low ać nas od 
dem onstru jących rob o tn ików . B a li się, 
że w id o k  naszej bandery  może natchnąć 
jeszcze w iększą siłą dem onstru jące ma­
sy w yzysk iw anych  i  gnębionych.

Pom im o, że w ięziono nasz statek na 
redzie, radośnie obchodziliśm y 1 M a­
ja , łącząc się w  tym  dn iu  z ca łym “ na­
szym narodem  i w szys tk im i s iłam i po­
stępu na świecie.

D u m n i jesteśm y z naszej wolności, z 
tego, że naród nasz jest jedną z kroczą 
cych pod przewodem  Z w iązku  Radziec­
kiego „b ryg ad  sztu rm ow ych“  socja liz­
mu.

D u m n i jesteśm y z tego, że ta k  na nas 
pa trzą  u ja rzm ione  na rody w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych . N ienaw iść i  strach, ja ­
k i  okazali wobec nas ko lon iza to rzy  z 
Casablanki, n ie  wpuszczając s ta tku  do 
p o rtu  na dzień 1 M a ja , jes t tego n a jle ­
pszym dowodem.

Ten dzień mocno u tk w i ł nam  w  pa­
m ięci, u b o jo w ił nas do dalszej trudn e j 
p racy i  w a lk i o um ocnienie naszej O j­
czyzny, o ja k  na jgodn ie jsze reprezen­
tow anie naszej bandery na m orzach i  
w  portach św iata, do jeszcze lepszego 
służenia spraw ie  pokoju.

S. H O F M A N
korespodent z parow ca „K u tn o "
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Pierwsze próby zastosowania metody »totkaczy«
u j  żegludze śródlądotuej

W S Z Y S C Y  b y liśm y  c iekaw i w y n ik ó w  
zastosowania now e j m etody popy­

chania —■ opow iada Franciszek Zakroc 
ki, kap ita n  ho lo w n ika  „Bronisz“, k tó ­
rem u  przypad ło  w  udzia le  po raz p ie rw  
szy w  h is to r ii po lsk ie j żeglugi śród­
lądow e j n ie  „c iągnąć“ , ale „pchać“  
ba rk i.

Ten now y sposób prowadzenia pocią­
gu w p ro w a d z ili m łodzi radzieccy k a p i­
tanow ie  s ta tków  rzecznych — now a to­
rzy : tow . tow . Piermiankow, K arietn i- 
kow, Szewieliew i in n i.

Dotychczas p ra k ty k u je  się, że barka 
p ły w a  za h o lo w n ik iem  w  odstępie od 
150 do 200 i w ięcej m etrów . Na skutek 
tego nie  może ona w yko rzystać n u rtu  
za ru fą  ho low n ika . Co w ięcej — masa 
w o dy  wzburzona ko łem  lu b  śrubą ho­
lo w n ik a  uderza w  ho low aną ba rkę  i 
zwiększa, opór.

W szystkie te czyn n ik i ham ujące szyb 
kość odpadają p rzy popychan iu. Do­
św iadczenia radzieck ich  w odn iaków  
w yka za ły , że w  tych  samych w a ru n ­
kach naw ig acy jnych  szybkość popy­
chanego pociągu rzecznego jes t o 20 
do 25 proc. w iększa n iż  pociągu ho low a­
nego. Ponadto zwiększa się o 10— 15 i 
w ięce j proc. w yda jność ho lo w n ika  z 
równoczesną obniżką od 7 — 10 proc. 
w  zużyciu  pa liw a . W  rezu ltac ie  m ale ją  
też od 10 —  15 proc. koszty własne 
przewozów.

Stosując system atycznie metodę po­
pychan ia, poszczególni k ie ro w n ic y  je d ­
nostek „W. Waśniecow“, „ Irku ck“, 
„Dm itryj Dońskoj“ i  „Akadem ik W i- 

liams“ osiągali jeszcze lepsze w y n ik i.  W  
okresie na w ig a cy jn ym  1952 ro ku  odby­
to  w  Z w ią zku  R adzieckim  p rzy  pom o­
cy popychan ia 850 da lekich rejsów, 
przewożąc około 2 m ilio n y  ton ładunku.

—  Te osiągnięcia f lo ty  rzecznej 
ZSRR b y ły  znane naszym odrzańskim  
w odn iakom , k ie dy  w  dn iu  31 m arca br. 
fo rm o w a li na Odrze ko ło  Szczecina po­
ciąg rzeczny, k tó ry  m ia ł w yruszyć w

sw oją p ierwszą próbną podróż... z ho­
lo w n ik ie m  n ie  ja ko  c iągn ik iem , ale po- 
pychaczem — oświadcza tow. Brink, 
z-ca k ie ro w n ik a  Ekspozytury.

Zestaw pociągu sk łada ł się z trzech 
ba rek: ja ko  dziobową ustaw iono barkę 
k ry tą  „Ż  4431“  z ładunk iem  318 ton, 
prowadzoną przez s te rn ika  Stanisława 
Pruszkowskiego; barkę  o tw a rtą  „Z  5433“ 
z ładunk iem  372 ton (s te rn ik  Franci­
szek W einzettei) oraz ba rkę  o tw a rtą  ,.Ż 
6411“  z ła du nk ie m  357 ton (s tern ik  
W ilhelm Wąsek) ustaw iono bu rta  w  
bu rtę  bezpośrednio za ru fą  b a rk i dzio­
bowej. H o lo w n ik  „Bronisz“ o mocy 250 
K M  stanął m iędzy ru fa m i obu barek. 
Gały zestaw połączono należycie lin a ­
m i s ta low ym i, p row adzącym i od dzio­
bowych po lerów  przedn ie j b a rk i do 
zew nętrznych po le rów  dziobowych obu 
następnych barek. Ponadto połączono 
k rzyżow ym  w iązan iem  z l in  sta low ych 
ru fę  przedn ie j b a rk i z dziobam i obu na 
stępnych barek, k tó re  dodatkowo z łą ­
czono m iędzy sobą lin a m i. Dziób he lów  
n ika  został zw iązany z ru fa m i barek 
tak, aby bezpośrednio n ie  op ie ra ł się 
o ba rk i.

— W ten sposób uzyska liśm y m ono­
lito w y  zestaw pociągu o długości około 
140 m, szer. 16,5 m i o średnim  zanu­
rzen iu  1,35 m — ośw iadczają Antoni 
Kocikowski i Stanisław Matowski, sta 
rzy  doświadczeni w odn iacy, k tó rz y  kie 
ro w a li zestaw ianiem  pociągu.

Próba m ia ła  być przeprowadzona na 
przestrzeni od 732,5 do 618 k m  drogi 
odrzańskie j. Jednak ju ż  p rzy  668 k i lo ­
m etrze ca ły  zestaw m usiano prze fo rm o 
wać w  n o rm a ln y  pociąg ho low niczy, 
ponieważ w  m ia rę  w zrastan ia  prądu, 
szybkość spadała z 5,8 km /godz. do 3 
km/godz., co pociągnęło za sobą niedo­
stateczną sterowność zestawu. A  oto 
ja k  ocenia ją w ykonaw cy now y sposób 
ho low an ia  barek:

— Dokonana próba dow iodła, że w  
w arunkach  naszych szlaków  wodnych 
zam iana ciągn ien ia  barek na ich popy­
chanie jest m ożliw a  — w y ja śn ia ją  wod 
niaćy.

— S terowanie pociągiem  popycha­
nym  w ym aga od załóg ba rkow ych  szyb 
kiego w yko nyw a n ia  rozkazów  kap itana  
ho low n ika  — ośw iadczają m arynarze 
„Bronisza". Próba w ykaza ła , że prze­
kazyw an ie  tych rozkazów  by ło  poważ­
nie  u trudn ione . Należałoby za insta lo­
wać specja lny te le fon, k tó ry  łączy łby 
budkę sterniczą ho lo w n ika  z obserwa­
torem  na dziobie p ierwsze j ba rk i. 
Rzecz prosta, że nieodzow nym  jest 
rów nież za insta low anie na te j barce s il 
nego re fle k to ra .

Z dalszych w ypow iedz i w yn ika , że 
zastosowanie m etody popychania w in ­
no być poprzedzone w ypracow an iem  
w łasnych fo rm  organ izac ji pracy, od­
pow iedn ich dla  w a ru n kó w  n a w ig a cy j- 
nych panu jących na naszych szlakach 
w odnych oraz w łaściw ości naszego ta ­
boru. ,

W y n ik i p ierwszej p róby popychania 
barek obudz iły  wśród załóg zrozum iałe 
duże zainteresowanie. W yrazem  tego 
są żywe dyskusje  oraz p lanow anie d a l­
szych prób prowadzenia, pociągów rzecz 
nych w g no w a to rsk ie j metody.

— Dołożym y w sze lk ich w ys iłków , 
aby no w a to rsk i sposób prowadzen ia ba 
rek  w ypracow any przez m aryn a rzy  ra  
azieckich, da ł podobne korzyści naszej 
gospodarce narodow e j, ja k i da je on go 
spodarce w ie lk ieg o  narodu radz ieck ie ­
go — m ów ią nasi wodniacy-.

J. M atlak

Czuję się teraz szczęśliwy
T eszcze n iedawno tow. Nieborak 

zg ię ty  w  pa łąk o rą ł ku łacką  ziem ię 
w  B iedrzykow ie . W łaścic ie lka 80-m or- 
gowego gospodarstwa M aria Twarda  
nie żałowała jego ra k  — pow ierza ła  m u 
najcięższe prace. N iew ie le  ją  to koszto 
wa ło — zaledw ie 120 zł. m iesięcznie. 
W yżyw ien ie , ja k ie  dawała pracow niko 
w i, starczyło  a ku ra t na ty je , aby nie 
um a rł z głodu.

—  P racu jąc w  siąsiedztw ie Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego — opo­
w iada ł późnie j N ieborak — zazdrości­
łem  m oim  rów ieśn iko m -tra k to rzys to m . 
M ie li zawód, b y li zadowoleni z pracy.

N iebo rak często słyszał ich głośne 
m łodzieńcze śpiewy. Jego m arzenia o 
w yuczen iu  się jakiegoś zawodu — ot, 
żeby tak  zostać trak to rzys tą  — spełzały 
zw yk łe  na niczym . W  ogrom ie pracy 
nie m ia ł w ie le  czasu m yśleć ó sobie.

Jak ku łaczka tra k to w a ła  N ieboraka, 
n a jw ym o w n ie j św iadczy fak t. że k iedy 
koń z łam ał mu nogę. nie raczyła na­
w et zainteresować się tym .

Wówczas wyszło także na ja w , że 
N iebo rak n ie  b y ł ubezpieczony. N ie 
m ógł w ięc korzystać z bezpłatnego le ­
czenia w  szp ita lu . K oszty leczenia n*iu- 
sia ła pokryć  ze swych skrom nych za­
robków , jego m atka, staruszka.

Po opuszczeniu szpita la , N ieborak nie 
w ró c ił ju ż  do ku łaczk i. Spotkawszy się 
z pew nym  m ilic ja n te m , zw ie rzy ł m u się 
ze swych k łopo tów . M il ic ja n t za ją ł się 
sprawą N ieboraka i spowodował, że 
ku łaczka  zw róc iła  koszty leczenia. N ie ­
bo rak został sk ie row any na ku rs  szo- 
fe rsk i, a następnie do p racy w  PGR. 
O to spe łn iły  się jego m arzenia —  zo­
sta ł trak to rzys tą .

Potem skon tak tow a ł się z bra tem , 
k tó ry  p racu je  w  żegludze na Odrze. 
W  listopadzie ub. r. p rzyb y ł do Koźla. 
T u  z m ie jsca skierowano go do p racy 
w  zawodzie m arynarza.

Dziś N iebo rak jest szczęśliwy. N ie  
wzbogaca ju ż  k u ła czk i—swą pracą s łu ­
ży Ludow e j O jczyźnie. W dzięczny je s t 
on państw u za pomoc i za' zdobycie za­
wodu.

JAN P A R ZY ŁO
_______________________Korespondent

Usprawnienie 
M. Krzyżanowskiego
W iele k łopo tu  spraw ia ła  w odn iakom  

iina , za pomocą k tó re j holowano b a rk i. 
Częstokroć bowiem  zdarzało się. iż na 
skutek osłabienia prężności, w p lą ty w a ­
ła się ona w  p łe tw ę sterowa i uszka­
dzała ją . Powodowało to w yco fan ie  
obiektu na pew ien okres czasu z eks­
p loa tac ji.

A b y  tem u zapobiec, tow . M aksym ilian  
Krzyżanowski z bydgoskie j E kspozytu­
ry  Żeglug i na W iśle dokonał usp raw ­
nien ia , k tó re  w y e lim in u je  ca łkow ic ie  
aw arie  z tego powodu. U sp raw n ien ie  to  
w  zasadzie jes t bardzo proste. Polega 
ono na um ocow aniu do trzonu  sterowe 
go ho lu jącego s ta tku  drąga, który pod­
trzym u je  lin ę  w  razie je j z luźn ien ia  
na sku tek zm niejszenia szybkości przez 
ho low n ik ,

Za uspraw nien ie  M aksym ilian K rzy ­
żanowski o trzym a ł nagrodę.

E N ZE T
Korespondent
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Zujyciężyli bydgoscy wodniacy
1 Q  k w ie tn ia  b r. odbyła się w  'B y d ­

goszczy narada k o m is ji współza­
w o dn ic tw a  pracy, k tó re j decyzją Ekspo 
z y tu ra  Rejonowa Żeglug i na W iśle  w  
Bydgoszczy, ja ko  na jlepsza z ekspozy­
tu r  żeglugi ś ród lądow ej, o trzym a ła  
sztandar przechodni O d iy  i W is ły  oraz 
proporzec przechodni rzek i W is ły  za 
najlepsze osiągnięcia we współzawod­
n ic tw ie  m iędzyekspozyturow ym  w  IV  
kw a rta le  ub. r. Na naradzie obecni 
b y li przedstaw ic ie le  D y re k c ji Żeglug i 
na  _ W iśle oraz Zarządu . G łównego 
Z w ią zku  Zawodowego P racow n ików  
Żeglug i.

M ów iąc o w yró żn ie n iu  bydgoskie j 
ekspozytu ry  i uznaniu je j za najlepszą, 
dy r. Skonieczny s tw ie rd z ił, że osiągnie 
cia swe zawdzięcza ona pełnemu udzia 
łowi wszystkich wodniaków we współ­
zawodnictwie oraz realizacji hasła rzu ­
conego przez M A K S Y M IL IA N A  P IE ­
C Z Y Ń S K IE G O  o oszczędności paliwa.

Po sprawozdaniach k ie ro w n ik ó w  eks 
pozytur, kom is ja  w y typow a ła  najlepsze 
jednostk i Są n im i — h o lo w n ik  „Pisa“ 
z gdańskie j Ekspozytury, statek pasa­
żerski „T ra u g u tt“  z w arszaw skie j Eks­
po zy tu ry  oraz barka „Ż-2058“  z bydgo­
sk ie j Ekspozytury. W szystkie te ob iek­
ty  o trzym a ły  proporce przechodnie.

oparciu pracy o nowe, radzieckie me­
tody.

Sukces odniesiony przez naszych wod 
n iakó w  — pow iedzia ł na uroczystości 
wręczania sztandarów przechodnich 
tow . Generalczyk, k ie ro w n ik  bydgoskie j 
E kspozytu ry  Żeglug i na W iśle —  m o ż li­
w y  b y ł dzięki konso lidac ji i zb iorow e­
m u w y s iłk o w i w szystk ich  pracow n ików  
ekspozytury i  dobrze zorganizow anej 
p racy apara tu po l.-w ych . i  o rgan izac ji 
p a rty jn ych , k tó re  w  na jtrud n ie jszych  
okresach p o tra f iły  m ob ilizow ać załogi 
do w ykonan ia  p lanu.

Dzień 1 M a ja  w ita ją  w odn iacy n o w y ­
m i osiągnięciam i. Z jednoczeni we współ 
nej walce o rea lizac ję  P lanu 6-letniego, 
o u trw a le n ie  poko ju  jeszcze bardzie j 
wytężą swe s iły , aby czynem zadoku­
m entować przyw iązan ie  do naszej L u ­
dowej O jczyzny i do p rzew odniczk i k ia  
sy robo tn icze j P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, k tó ra  prow adzi na­
ród do now ych zwycięstw .

E. Z.
Korespondent

T Joha te rska  i  o fia rna  jes t nasza m ło - 
u  dzież. A pe l Zarządu G łównego 

Z M P  zm ob ilizow a ł ją  jeszcze bardzie j 
do pomnażania w y s iłk ó w  w  p racy dla 
ro z k w itu  naszej O jczyzny, do szukania 
w ciąż now ych, lepszych i wyższych me 
tod w a lk i o rea lizac ję  S ta linow sk ich  
ide: . Są wszyscy: z kopa lń  i hu t, z fa ­
b ry k  i w arszta tów , znad m ikroskopów  
i książek —  cała m łodzież złączona jed 
nym  w ie lk im  celem  — pracą dla  O j­
czyzny, oddana jedne j spraw ie —  u trw a  
len ia  poko ju . W  ty m  w ie lk im , zw a r­
ty m  i  je d n o lity m  szeregu m łodych b u ­
downiczych socja lizm u, zna jdu je  się 
także m łodzieżowa załoga odrzańskiego 
ho lo w n ika  „Gubin“.

O „gub inow each“  dużo się ju ż  m ó w i­
ło  — ale trzeba przyznać, że rze te ln ie  
zasłużyli sobie na to. W arto  o n ich mó 
w ić.

O to m arynarz  Jóżick Biskupek. Jego 
zie lonkaw e, rozbiegane oczy w ciąż w y ­
szuku ją jak ieś  zajęcie —  B iskupek na­
w e t na ch w ilę  n ie  usta je  w  pracy. Na 
pokładzie jes t p ra w d z iw ym  gospoda­
rzem  — sprawdza lin y , bosaki, drągi. 
Często w id z im y  go p rzy  paleniskach, 
ja k  ocieka jąc potem, pomaga swemu 
koledze, pa laczow i Zygmuntowi Wese- 
iakowi szlakować ruszty. W praw dzie 
czynność ta n ie  na leży do niego, ale 
B iskupek w ie, że przez współpracę, 
przez w za jem ną pomoc prow adzi droga 
do wyższych osiągnięć w  pracy. U zyski 
wanie coraz lepszych wyn ików * jest 
am b ic ją  i  naczelnym  zadaniem wszyst­
k ich  bez w y ją tk u  „gu b inow ców “ .

Przed w yruszeniem  w  każdy k o le jn y  
re js  om aw ia ją  p lan pracy. U sta la ją  z 
góry m iejsca postoju oraz czas trw a n ia  
bunkrow an ia  i zaopatrzenia w  żyw ­
ność, Chodzi m ianow ic ie  o to, aby w y ­
e lim inow ać w sze lk ie  zbędne przestoje i 
ograniczyć czas posto jów  do m in im um . 
Z opracow anym  planem  jazdy „Gubin“ 
wyrusza w  drogę. Załoga znając plan 
dokłada w sze lk ich starań, aby zadania 
re jsu  w ykonać ja k  na jle p ie j.

W itold Sobiegraj długo siedzia ł nad 
książką. Z do łu , z m aszynow ni dobiega 
m ia ro w y  ry tm  pracu jących maszyn. W  
ciszy słychać łoskot nabieranego na 
szufle i wrzucanego do pa leniska w ę ­
gla. Z ie lon y  brzeg le n iw ie  sunie do ty ­
łu  -— spienione śrubą fa le  łagodnie 
sp ływ a ją  po bu rta ch  c iągn ionych ba­
rek. Za c h w ilę  W ito ld  u jm ie  w  swe rę ­
ce ster ho low n ika . W kró tce  zapadnie 
zm rok, ale m ło d y  s te rn ik  d ługo i  up a r­
cie w p a tryw a ć  się będzie w  w ytyczony  
szlak. On kocha swą pracę. D z ięk i sy­
stem atycznem u dokszta łcaniu dokonał 
tego, że bez obaw y prow adzi sta tek no­
cą. Każda dodatkowa godzina jazdy, 
każdy um ie ję tn ie  przeprowadzony m a­
new r — to  przyspieszenie re jsu , a co 
za ty m  idzie, w ykonan ie  i  przekrocze­
nie  p lanu  przewozowego. Sobiegraj 
w ie , że swą rze te lną pracą służy L u d o ­
w e j O jczyźnie. To napawa go dumą. 
O to on, ch łopak z lu d u  jes t s te rn ik iem . 
Jego d łon iom  Ludow a O jczyzna pow ie ­
rzy ła  ho low n ik . Sobiegraj n ie  zaw ie­
dzie —  nie na próżno przecież nosi za-

K . GROSZ
W
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Gerard Schmoelke -  przodujący kapitan

P ro po rce  p rze ch o d n ie  zd ob y te  przez b y d ­
g o sk ich  w o d n ia k ó w  w  IV  k w a r ta le  ub . r.

P rzedstaw ic ie l ZG  Z ZP Ż  Żołdak o-
m aw ia jąc  osiągnięcia bydgoskie j Ekspo 
z y tu ry  s tw ie rd z ił, że pracowała ona do­
brze nie tylko w  IV  kwartale ub. r. 
lecz w yróżn ia  sic r.3t,.r.\ OsiagrrcoG 
swe zawdzięcza ona przede w szystk im

f " 1 erard Schmoelke, ka p ita n  h o lo w n i- 
^ k a  „Świdnica" w  Żegludze na 

Odrze nie  ma jeszcze trzydz iestu  la t, a 
jest przecież doświadczonym  w odn ia ­
kiem . N ic  dziwnego — od 14 ro ku  ży­
cia p racu je  w  żegludze śród lądow ej. 
Zna on w a rtk ie  w ody Renu, Łaby , spo 
k o jn y  n u r t  W is ły  i  O dry . Zna on też 
tyc ie  w odn iaka w  przedw ojennych 
la tach — staw ia ł wówczas ja ko  p ra k ty  
kan t pierwsze k ro k i i w ie, ja k  w ie le  
zm ien iło  się od tam tych  czasów. Oto, 
co m ów i na ten tem at.

— D aw n ie j m arynarz, palacz czy me 
chanik b y l je dyn ie  s iłą roboczą, dziś 
jes t gospodarzem na sw ym  statku.

K a p ita n  ho low n ika  „Świdnica“ Ge­
rard Schmoelke je s t p ra w d z iw ym  go­
spodarzem statku, uczy, i w ychow u je  
załogę. Z a ją ł się bum elan tam i, w yp o ­
w iedz ia ł w a lkę  p ija ń s tw u . N ie  by ła  to 
ła tw a sprawa —  w ie lu  cz łonków  załogi 
n iechętn ie  p rzy jm ow a ło  „now e porząd­
k i “ . A le  wreszcie serdeczną, koleżeń­
ską opieką, zdobył sobie ludz i. P rzeko­
n a li się, że robi w szystko d la  ich do­
bra, że chce wychow ać ich  na porząd­
nych i w artośc iow ych  w odn iaków . Dziś 
kap itan  „Świdnicy“ poszczycić się m o­
że ta k im i ludźm i, ja k  palacz M arian  
Ilentke czy s te rn ik  Józef Przykucki, 
dla k»‘Vy..h : - - ę  w ykonana praca, 
jest na jw iększą radością. D z ięk i w yd a l

G. S C H M O E LK E

ne j pom ocy k a p i­
tana w  szkoleniu, 
Z M P -ów iec  Anto­
ni M istrzak aw an­
sował n iedawno 
na pom ocn ika ma 
szynisty, a Józef 
Przykucki — z bos 
m ana na s tern ika.

O tym , że k a p i­
tan  p o tra f i ł w poić 
w  sw oją załogę 
poczucie koleżeń- 
skości i  potrzebę 
wza jem nej pomo­

cy, św iadczy chociażby fa k t, że Przykuć 
ki aw ansując na s te rn ika  zobow iązał się 
w yszko lić  do październ ika  br. m a ryn a ­
rza Włodzimierza Suchorowieckiego na 
bosmana. I  można m ieć pewność, że 
Przykucki w ykona  swe zobowiązanie. 
K a p ita n  nauczy ł chłopców, ja k  p o w in ­
n i po jm ow ać sw oją pracę.

A  i h o lo w n ik  zm ie n ił sw ó j wygląd. 
D a w n ie j zaniedbany i  b ru dn y , dziś u - 
biega się o pierwsze m ie jsce w śród ho­
lo w n ik ó w  całe j odrzańskie j żeglugi.

Gerard Schmoelke z trude m  ukoń­
czy ł w  czasach sanacyjnych szkołę że­
g lug i śród lądow ej. A  ja k ie  m ia ł przed 
sobą perspektyw y? P raw ie  żadnych. 
Praca na rzecz k a p ita lis tó w  nie dawa­
ła m u pełnego zadowolenia. Dopiero

w ładza ludow a um o ż liw iła  m u pełne 
w yko rzys tan ie  sw ych zdolności. Skiero 
w any na ku rs  d la  s te rn ików , szybko 
opanował now ą dziedzinę w iedzy. S tat 
k i k ie row ane jego pew nym i d łońm i 
zawsze t ra f ia ły  na czas do celu. Poz­
nawszy wszechstronnie prace na s ta t­
kach, znów  w z ią ł do rę k i zeszyty i p ió  
ro. T y m  razem na kurs ie  d la  k a p ita ­
nów . H o lo w n ik  „Świdnica“, to p ie rw szy 
ob iekt, k tó ry m  sam odzieln ie dowodzi. 
I  dowodzi wzorowo.

K a p ita n  „Świdnicy“ nie jest b y n a j­
m n ie j postacią odosobnioną w  naszej 
żegludze śród lądow ej. T ak ich  dowód­
ców, ja k  Gerard Schmoelke jes t w ie ­
lu . W yro ś li z lu d u  sto ją  on i w  p ie rw ­
szych szeregach F ro n tu  Narodowego. 
To on i swą pracą i p rzyk ładem  p o ry ­
w a ją  in nych  do szlachetnej w a lk i o re ­
a lizac ję  naszych p lanów  p ro d u k c y j­
nych. D z ięk i ta k im , ja k  oni, dzięki ich 
opiece i  pom ocy nasze m łode k a d ry  
zdobyw ają  k w a lif ik a c je  zawodowe, 
p rzyw iązu ją  się do swego w odn iack ie ­
go zawodu, uczą się kochać Ludow ą 
O jczyznę.

Dzień 1 M a ja  je s t d la  n ich dn iem  
m an ifes tac ji p rzyw iązan ia  do P olsk i Lu  
dow ej, k tó re j zawdzięczają zdobytą po­
zycję społeczną. Jednoczą się z wszyst­
k im i m arynarzam i, z ca łym  naszym na 
rodem  , we w spó lne j walce o rea lizacje 
P la nu '6 -le tn ieg o , o pokó j. (sp

szczytny ty tu ł p ion iera , k tó ry  n ie  ty lk o  
w yróżn ia , lecz i  zobow iązuje.

K ie d y  k tó ryś  z ko legów  rz u c ił propo­
zycję  założenia na h o lo w n iku  b u fe tu  z 
p iw em  i  papierosam i, bosman Paweł 
Czernek od razu po ją ł, że to może m ieć 
ważne znaczenie d la  przyspieszenia re j 
su, a w ięc i  d la  w ykonan ia  p lanu  prze­
wozowego.

— Zrozum cie —  tłu m a czy ł ko legom  
— jeże li założym y w łasny  bu fe t, to n ie  
będziem y zaw ijać  do p rzystan i po p i­
w o czy papierosy. W iecie przecież, że 
każde za trzym an ie  sta tku , to s tra ta  co 
n a jm n ie j dwóch godzin. „G u b in o w cy “  
zrozum ie li. Zak łada jąc bu fe t na po k ła ­
dzie ho lo w n ika , w y k o rz y s ta li jeszcze 
jedną  rezerwę czasu dla  żeglugi.

Bosmana Paw ła Czerneka zawsze 
można zastać na h o lo w n iku . Ten do­
św iadczony, choć m ło d y  jeszcze w ie ­
k ie m  żeglarz, doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, ja k  ważną rzeczą je s t 
organ izacja  pracy. Szczególnie w  czasie 
postoju , k ie d y  ka p ita n  Karol Grosz je s t 
ca łkow ic ie  zaabsorbowany spraw am i 
ad m in is tra cy jn ym i, bosman Czernek 
żywo u w ija  się w śród swoich kolegów . 
W yda je  dyspozycje, w y jaśn ia , poucza, 
a n ierzadko sam za w ija  rękaw y. Ch łop 
cy są zgrani. D latego też praca idzie im  
szybciej i spraw n ie j.

W iktor Spryś, tp ten, k tó ry  dz ięk i 
swej o fia rn e j p racy p o tra f i u trzym ać 
w  eksp loa tac ji p ięćdziesięcio letn iego sta 
ruszka, ja k im  jes t h o lo w n ik  „Gubin“. 
Żadna, choćby naw e t na jm n ie jsza  uste r 
ka  n ie  u jdz ie  czu jnym  oczom m aszyn i­
sty. W iktor Spryś je s t także ra c jo n a li-  

, zatorem . S konstruow any przez niego 
system zb ieran ia  i  czyszczenia o l iw y  
m aszynowej da je  poważne oszczędno­
ści. 80 proc. zużyte j o liw y  w y k o rz y s tu ­
je  się ponownie po zebran iu  i  regene­
ra c ji.  Spryś je s t n ie  ty lk o  dobrym , 
tro s k liw y m  gospodarzem maszyn, lecz 
także życz liw ym  kolegą i  nauczycie­
lem . P rzy n im  m łodzi chłopcy uczą się 
kochać, swój tru d n y  i  zaszczytny zawór* 
w odn iaka. O n i zaś p o ryw a ją  Sprysia 
sw ym  m łodzieńczym  entuzjazm em  i  za­
pałem.

—  P rzy n ich  —  m ów i m aszynista —  
w yda je  m i się, że m am  n ie  60 la t  a 
20. P racu jąc z n im i jes t się ta k  m ło ­
dym  i  pe łnym  śm ia łych a m b ic ji, ja k  
oni.

Pragnąc czynem zadokum entować 
swą m iłość i p rzyw iązan ie  do Ludo w e j 
O jczyzny, „gubinowcy“ dla uczczenia 
1 M aja  wykonali plan kw ietniow y w  
200 proc., a jako zobowiązanie długofa­
lowe,, postanowili przekroczyć roczny 
pian przewozów o 40 proc.

Jeszcze w  ub. r. żeglarze z in nych  ho 
lo w n ik ó w  k rę c ilib y  z n iedow ierzan iem  
g łow am i, lecz teraz n ik t  n ie  w ą tp i w  
to, że „g u b in o w cy “  w yko na ją  swe zobo 
w iązanie. Codzienną pracą ud ow odn ili, 
że p o tra fią  do trzym ać słowa.

Zobow iązania „gu b inow ców “  są w y ­
n ik ie m  rozw ija jącego się nowego, socja­
listycznego stosunku do p facy, stosowa 
nia przodu jących m etod w odn iaków  ra 
dzieckich i dowodem głębokiego u m iło  
wania O jczyzny i spraw y socja lizm u.

H. S.
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Etaty są -  pomieszczeń nie ma
W  w y n ik u  reorganizacji w  łon ie  Zw ią- 
**  zku Zawodowego P racow n ików  Ze 
Sługi rozszerzył się znacznie te ry to r ia l­
ny zasięg dzia łania Zarządu O kręgowe­
go w W arszawie. Równocześnie zw ięk­
szono ilość etatów  w  te j in s ta nc ji 
zw iązkowej.

N ik t  jednak nie zatroszczył się o to. 
gdzie należy um ieścić now oprzy ję tych 
Pracowników . Jest to dość k ło po tliw a  
sprawa, bow iem  Zarząd O kręgowy zaj 
n tu je dwa małe pokoje, w  k tó rych  40 
Proc. pow ierzchn i za jm u ją  szafy na 
dokum enty i książki. W  tych w a ru n ­
kach trudno jest pracować i należycie 
za ła tw iać licznych in teresantów.

Na prośhę Zarządu Okręgowego przy 
jechał z Zarządu Głównego re fe ren t 
gospodarczy, k tó ry  w ym ie rzy ł pokoje, 
skon taktow a ł się z W arszawską Radą 
Zw iązków  Zawodowych ja ko  gospoda­
rzem tych lo k a li, wystosował pism o do 
CRZZ i na ty m  się skończyło. Rezulta­
tu  oczekujem y do dzisia j.

P racow nicy Zarządu Okręgowego po­
ruszają tę sprawę p rzy  każdej nada­
rzającej się okaz ji, lecz n ik t  n ie  zała­
tw ia  ich słusznych żądań.

A  przecież W arszawska Rada Z w iąz­
ków  Zawodowych m ogłaby trochę ście­
śnić te zw iązki, k tó re  za jm u ją  w  tym  
samym gmachu dostateczną ilość po- 
rniaszcżeń.

Gała sprawa polega na tym , aby Za­
rząd G łów ny ZŻPŻ i W arszawska Ra-

Tokarn ia  na »Czechu« 
nie jest wykorzystana

W  n-rze  14/36 naszego pisma, w  a r ty ­
ku le  p t.: „W ykorzystać pełna moc p ro ­
dukcy jna  maszyn i ob rab iarek na sta t­
kach“  poruszyliśm y zagadnienie m ustro 
Wanią na .statki,. posiadające ob rab ia r­
k i, m arynarzy, k tó rzy  um ie ją  je  obsłu­
giwać. W  a rty k u le  .tym  w skazaliśm y je ­
dnocześnie na fak t, że na w ie lu  s ta t­
kach z braku fachowców  ob rab ia rk i 
n 'e sa w ykorzystane, że załogi tych je ­
dnostek n a tra f ia ją  z tego powodu na 
trudności p rzy  w ykonyw an iu  samore-
m ontów.

da Zw iązków  Zawodowych po prostu 
poważnie j po tra k tow a ły  tę żywotną po-

Plan p ro d u kcy jn y  wyznaczony dla 
stoczni g łogowskie j na ro k  bieżący 

p rzew idu je  budowę w iększej n iż w  ro ­
ku  1952 ilośc i jednostek. A b y  podołać 
tym  zadaniom, p rodukc ję  należało rezpo 
cząć na jpóźn ie j w  lu ty m  br.

N iestety, z b ra ku  dokum entacji tech­
niczne j, k tó rą  w yko n u je  B iu ro  K o n ­
s trukcy jn e  Taboru  Rzecznego we W ro ­
c ław iu , stocznia n ie  mogła przystąp ić 
do p ro du kc ji.

Na skutek tego rów nież dzia ł zaopa­
trzenia nie m ógł zam ówić potrzebnych 
m ateria łów .

Wobec takiego stanu rzeczy rada za­
kładowa na in te rw enc ję  załogi, k tó ra  do 
magała się usunięcia przeszkód, ham u­
jących rozpoczęcie budow y ho low n ików  
w  zaplanowanym  te rm in ie , zwołała na 
dzień 10 marca b r, kon ferencję  z udzia 
łem przedstaw ic ie li Centralnego Zarżą 
du. in s ta nc ji p a rty jn ych  i zw iązkowych.

W  czasie kon fe ren c ji przedstaw icie l 
B iu ra  K onstrukcy jnego  inż. M iche le - 
w icz zobow iązał się dostarczyć doku-

trzebę Zarządu Okręgowego ZZPŻ w  
W arszawie.

M A R IA N  G A JEW SK I
Korespondent

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w bieżącym numerze 
nagrody książkowe otrzymują: S. 
Wisiorowski z parowca „Bałtyk“, S. 
Hofman z parowca „Kutno“ i Z. N i-  
ziński z Ekspozytury Żeglugi na W i­
śle w Bydgoszczy.

m entację  w  czasie od 16 do 30 marca 
br. W yznaczony te rm in  dawno ju ż  m i­
nął. a dokum entacji ja k  n ie  by ło  tale 
n ie  ma. N ie pom ogły rów nież lis tow ne 
i  ustne przypom nien ia w  C entra lnym  
Zarządzie i  B iu rze  K on s trukcy jn ym . 
Wszędzie zbywa się naszych przedsta­
w ic ie li rozk ładan iem  rą k  lu b  wyznacza 
niem  następnego te rm inu .

Załoga stoczni g łogowskie j dz iw i się 
szczególnie obojętności Centralnego Za­
rządu, k tó ry  bagate lizu je  ważną spra­
w ę budow y taboru rzecznego. Przecież 
dalsze odkładan ie te rm in u  rozpoczęcia 
budow y nowych jednostek może powa­
żnie zaciążyć na rea liza c ji rocznego 
p lanu p ro du kc ji.

D ru g im  w ażnym  niedociągnięciem, 
tym  razem w ew nę trznym , jest opóźnie­
nie  prac p rzy  trasern i. D yrekc ja  stoczni 
zw róc iła  całą uwagę na uzyskanie do­
kum en tac ji. zapom niała jednak o p rzy­
spieszeniu tem pa prac przy budowie 
trasern i. Należy n iezw łocznie przystąp ić 
do w ykończenia trasern i. gdyż i to za­
decyduje o te rm in ow ym  w ykonan iu  za­
dań p rodukcy jnych  stoczni.

C ZA R N IK
Korespondent

Opowieść skrzyni

Niestety stan ten nie u leg ł zm ianie na 
lepsze. Np. załoga m otorowca „Czech“ 
n ie może przeprowadzić samoremontów 
bez zam awiania lu b  zakupyw ania  czę­
ści zam iennych na lądzie, m im o że na 
tym  statku jest toka rn ia . N ie ma bo­
g ie m  wśród członków załogi dobrego 
tokarza.

Starszy m echanik Tadeusz Walczak 
W ielokrotn ie ju ż  czyn ił s taran ia o za- 
m ustrow anie m otorzysty, k tó ry  by, u - 
m ia ł obsługiwać toka rn ię , n iestety je d - 
hak bezskutecznie. O dpowiedniego czło- 

• yAeka nie przydzie lono na statek i to ­
ka rn ia  nadal sfoi bezczynnie.

A  może, zdaniem  D z ia łu  K a d r i In ­
spektoratu Technicznego PLO , toka rn ie  
na n iek tó rych  statkach są ty lk o  d la  de­
korac ji?

Mak.

JESTEM  zw yk ła  ckewniana skrzy­
nia. Od października ub. r. stoję w  

porcie szczecińskim na nabrzeżu „S ta ­
rów ka “ , Spytacie skąd się tam  wzię­
łam? Zaraz wam  opowiem.

Podczas zóladunku s ta tku  z tzw, 
przyczyn niezależnych wyślizgnęłam  się 
ze stropu w  momencie, k ie dy  dźw ig ze 
mną zna jdow a ł się nad ładow nia  sta t­
ku. Po przekozio łkow aniu znalazłam 
się na dnie ładow n i i — ja k  by ło  do 
przewidzenia — zostałam poważnie u - 
szkodzona. Z na jdu jący  się p rzy statku 
ekspedienci ZPS-u i „C. H a rtw ig a “  po 
dłuższych debatach i w ym ian ie  zdań 
postanow ili wyładować m nie na brzeg. 
Na brzegu stw ierdzono, że znajdująca 
się we mnie maszyna, uległa poważne­
mu uszkodzeniu.

Potem cały sztab rzeczoznawców i fa 
chowców długo m nie oglądał. W ysta­
w iono k ilk a  atestów, pisano w ie le  k o ­
respondencji. Ponieważ przesyłka by ła  
tranzytow a, przeto sprawa nabra ła  po­
ważniejszego znaczenia i  dlatego też 
dalsze je j za ła tw ien ie  u ję ło  w  swoje 
ręce B iu ro  G łówne ZPS-u.

Tymczasem robo tn icy  ZPS-u o k ry li 
m nie nową plandeką. W  ZP S -ie  pam ię­
tano o mnie. Ś w iadczyły  o ty m  częste 
kom isje, k tó re  przychodziły , og lądały 
m nie i... odchodziły.

Słyszałam rozm owę robo tn ików , że 
„H a rtw ig “  zrzuca odpowiedzialność za 
uszkodzenie maszyny na statek, rzeko- 

. mo dlatego, że on p ła c ił sztauerkę. 
„H a rtw ig “  podobno uważa, że p raw n ie  
jest w  porządku. N atom iast ZPS, k tó ry  
dokonyw ał prze ładunku i  sztauerki, po 
w iada, że rów nież jes t w  porządku, po­
nieważ skrzyn ia  by ła  „s łaba“ . Państwo 
w y  Z ak ład  Ubezpieczeń, w  k tó ry m  ZPS 
jes t ubezpieczony od tego rodza ju  w y ­
padków, też jest w  porządku, bo w  te j 
spraw ie n ik t  nie w n iós ł ja k ic h k o lw ie k  

• pre tensji.
Jakby z tego w yn ika ło , wszystko .jest 

„w  porządku“ . A  jednak tak  n ie  jest, 
bo jestem uszkodzona, a maszyna, k tó ­
ra  od dawna m ogłaby produkować, 
jest też uszkodzona, a naw et ju ż  zardze 
w iała .

„Odnośne c zyn n ik i“  chyba zdają so­
bie z tego sprawę, gdyż dia  zabezpie­
czenia przed w p ły w a m i atm osferyczny 
mi ok ry to  mnie znowu now ym  brezen­
tem. Czekam teraz le p ie j „ub rana “  na 
pierwszą rocznicę przymusowego i bez­
czynnego postoju.

Może by jednak grono prze ładow - 
ców, spedytorów, rzeczoznawców, ubez 
pieczeń>nwców i  innych „speców“  p o r­
towych zainteresowało się moją dolą,

gdyż dalsze przebyw anie na nabrzeżu 
doprowadzi m nie do ca łkow ite j ru iny , 
a. co ważniejsze — i m oją „sub loka to r- 
kę ‘ — maszynę.

D R E W N IA N A  S K R ZY N IA

„W is ła “ 
czeka na przyciskacze

W d n iu  20 listopada ub. r. I  o fice r pa 
row ca „Wisła“, w  porozum ieniu z 

Inspektora tem  Technicznym  i za jego 
pośrednictwem  zam ów ił w  b. ROS-ie 
przyciskacze do ładow ni.

M inę ło  5 m iesięcy, a przyciskaczy nie 
dostarczono. Bosman Skowronek nie 
m ógł d łuże j ścierpieć tego, że przez czy 
jeś n iedbalstw o drą się brezenty. Udał 
się w ięc do G dyńsk ie j Stoczni Remon­
tow e j, aby przyśpieszyć w ykonan ie  za­
m ówionego sprzętu. T u ta j po dłuższych 
poszukiwaniach s tw ie rdz ił, że p rzyc i­
skacze są, leżą na placu, ale od dwóch 
m iesięcy nie ma ich k to  dostarczyć na 
statek.

Stocznia podobno nie. ma samochodu, 
poza tym  by ła  zdania, że pow in ien to 
zrobić Inspekto ra t Techniczny. Ten zaś 
rów nież nie ma Jrodkjów  transporto - 
wych i uważa, że dostawą przyciskaczy 
na statek pow inno się zajać zaopatrze­
nie. Każdy m o tyw u je , przekonuje, dają 
p rzyk łady, a przyciskacze leżą nadal 
spokojn ie na placu.

Ponieważ brezenty niszczą się coraz 
bardzie j pod po ryw am i w ia tru , d y re k ­
cja  PLO  w inna  zdecydować, k to  ma do 
starczyć przyciskacze, na k tó re  statek 
od dawna czeka. C hw ila  jest odpow ied­
nia, bo w  po łow ie k w ie tn ia  „W is ła “  w y  
szła w  k o le jn y  rejs. PLO  i Stocznia 
Remontowa m a ją  w ięc sporo czasu, aby 
porozumieć się dokładnie w  te j spra 
wie.

Mak.

...Dział Zaopatrzenia 'w ro c ła w sk ie .i 
Ekspozytury Żeglug i na Odrze w e  do­
starcza na ho low n ik  „G u b in “  za m ewio  
nych szczotek do szorowania?

.„G dyńska Stocznia Re no n  t me a do- 
starczyła na statek „Hago K o łłą ta j

nieodpowiednie ta lie  szalupowe, na sku  
tek czego nie  można opuszczać na w o­
dę i podnosić łodzi ra tunkow ych?

*  *  *

...Ekspozytura Żeglug i na Odrze we. 
W rocławiu, dostarczyła na ho lm onik  
„G u b in " 3 na ry  kleszczy kow alskich, 
m im o iż n ik t  z załogi nie zgłosił zapo­
trzebowania? d ru żby  to b y ło '  up łyn n ia ­
nie remanentów?

*  *  *

...Dział Zaopatrzenia PLO. m im o przy  
jęc ia  jeszcze w  r. ub. zam ówienia ze

s ta tku  „P u ła sk i“ , nie dostarczał dotych  
czas po rtre tów  dosto jn ików  państwo­
wych?

*  *  *

..., Baltona," dostarczyła na statek 
, Hurm  fo lio o i 1“  —m or-urąi•? - i  ?i>‘ Truci, 
z k tó rych  b lisko  tonę wyrzucono za

burtę? Na skutek tego statek m usia ł 
uzupełnić zapas ziem niaków , kupując 
je  za dewizy.

ia feH 'w & H qtL

D

(C E N T R A L N Y  Z arząd  P M H  donosi, że n a  pa- 
^  ro w c u  „B y to m “  w  o s ta tn im  czasie p rz y  po 

m o cy  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j i  zw iązkow e j szko 
J^nie zos ta ło  w zn o w io n e  (n o ta tk a  p t. „N a  s/s 
» .B ytom '1 za n iedbano  szko len ie  zawodowe“  w 
tt-rz e  20/42).

y A R Z Ą D  P o rtu  G d ańsk— G d y n i a zaw iada- 
m ia , że to w  P apucew icz o trz y m a ł zapo­

m ogę z w ro tn ą  w  d n iu  6 s ty c z n ia  b r. (n o ta tk a  
P t. „P o p ra w  się ra d o “  w  n -rze  5/51).

D O L S K A  żeg luga  M o rska  w  Szczecin ie  do 
A nosi, że od 1 m arca  b r. re fe re n t s z k o le n io ­

w y n ie  je s t obarczany d o d a tk o w y m i za ję c ia ­
m i (n o ta tk a  p t. „S ko ńczyć  z p a rty z a n c k ą  
p racą  s e k c ji szko len ia  P ŻM “  w  n  rze 5/51).

Z a r z ą d  p o r tu  G d a ń s k --G d y n ia  w  odpow ie - 
J w ie d ż i n a  n o ta tk ę  p t. „O  n ie ko leże ń s tw ie  

O ZR j  b iu ro k ra c ji  w  porc ie  g d y ń s k im “  w  
n -rz e  4/50 zaw iadam ia , że ob. K osza łka , k tó ry  
w y k a z a ł w  s to s u n k u  do  e le k try k ó w  b ra k  k o ­
leżeństw a , o trz y m a ł w y tk n ię c ie . Poza 
ty m  Z arząd  P o r tu  donosi, że w  z a o p a trz e n iu  
k ioskó w  n a s tą p iła  znaczna popraw a o raz  że 
D z ia ł A d m in is tra c y jn o -G o s p o d a rc z y  ZP G G  za­
k u p i ł  ju ż  sz c z o tk i do za m ia ta n ia .

Z1R ZĄD  P o r tu  G d a ń sk— G d yn ia  zaw iada ­
m ia  o z a ła tw ie n iu  sp raw  p o ru szo n ych  w  

n o ta tce  p t. „U s u n ą ć  k ło p o ty  se k c ji u s p ra w ­
n ie ń  w  porc ie  g d y ń s k im  w  n  rze 3/49. N ad to  
k ie ro w n ic tw o  R e jo n u  G d y n ia  w yda ło  s p e c ja l­
ne po lecen ie  w  ce lu  z lik w id o w a n ia  n ie d o c ią g ­
n ięć  h a m u ją c y c h  w p ro w ad ze n ie  w  życ ie  p o ­
m ys łów  ra c jo n a liz a to rs k ie !*

iZ IE Ń  b y ł p iękny, k iedy „ Pula- 
1 sk i“  do b ija ł do nabrzeża jed­
nego z po rtów  Dalekiego 

Wschodu.
K iedy zarzucono cum y, zauważy­

liśm y na nabrzeżu przed naszym  
dziobem uzbro jonych żołn ierzy, pa­
trzących p iln ie  na opuszczony trap.

—  Czego on i się boją? —  spyta ł 
Ju rek  — chyba nie  m yślą, że z bo­
m u można strzelać.

—  W idzisz  —  odpowiada ktoś z 
g ru p k i sto jącej p rzy  re lingu . — 
Odwiedzające ich  często am erykań­
skie „w o jn ia k i“  maja, na pokładzie  
bron i do diabła, w ięc gdy zauważą 
statek bez uzbrojenia, w yda je  się 
im , że jest tu  coś nie  w  porządku  
i daw a j erkaem ik na brzeg. Jak nie 
na statku, to na lądzie  — tak  dla 
zachowania rów now ag i,

Wszyscy w ybuchnę li la k  głośnym  
i  serdecznym śmiechem, że obsługa 
nabrzeża zaczęła się nam  z zacieka­
w ien iem  przyglądać.

W ybra liśm y się do m iasta. Przy  
bram ie  zostaliśm y g run tow n ie  zre­
w idow an i. Przyczyny te j „troskH - 
wośęi“  m ie jscow ych w ładz zdradził 
oficer, zbyt głośno w yda jący  polece­
nia,. W yn ika ło  z n ich, że „c i m a ry ­
narze  (ten. m y) niosą propagandę ko 
m unistyeżną“ .

O ficer, k tó ry  w yd aw a ł rozkazy , 
m ia ł p raw ie  po d z iu rk i w  nosie sznu 
ry  szamerunku, b y ł dobrze odkar- 
m iony i  w yraźn ie  n ie  pasował do żoł 
nierzy, złożonych z tuby lcze j lu d ­

ności, k tó rzy  z lęk iem  w  oczach spo­
g ląda li na jego ruchy.

Pozostaw iliśm y ich zdziw ionych  
brakiem  „dow odu rzeczowego“  i  r u ­
szyliśm y dale j. Za bram ą otoczył nas 
tłu m  w ynędzn ia łych i  obdartych lu ­
dzi. B y li to robo tn icy  po rtow i. Tu  
i  ćiadzie w yciągnę ły  się do nas chu­
de i  drżące z głodu ręce. N ie rozu­
m ie liśm y słów, ja k ie  do nas m ó w ili, 
ale zrozum ie liśm y w ym ow ę gestów: 
jeść. Jeden z m ie jscow ych znający 
trochę ję zyk  ang ie lsk i zaczął nam  o- 
powiadać o nędzy, ja ką  c ie rp ią  i  ja k  
ciężko im  jes t u trzym ać się przy  
życiu. W idząc .serdeczność, z ja ką  od­
nosim y się do n ich  tu b y lc y  
śm iało z b liż y li się do nas i  z uśm ie­
chem, k tó ry  rzadko gościł na ich  
twarzach, śm iało podaw ali nam  ręce.

Z  daleka p rzyg ląda ł się nam  jak iś  
opasły, ciągle w yc ie ra jący  spoconą 
łys inę Holender, K iedy zauważył, że 
tak  po p rzy jac ie lsku  rozm aw iam y z 
ludźm i, podbieg ł do nas.

—- Cóż tu -pa no w ie  rob ic ie  — za­
wołał. — W la k i sposób rozpuszcza­
cie ten mottach.

— Jesteśmy P olakam i — odparł 
K rzyszto f — dla nas wszyscy ludzie  
są rów n i, nie ma u nas różn ic ra ­
sowych.

Holender zaczerw ienił sie. zaciął 
usta i  odwróciwszy się, szybkim  kro  
kiem  pobiegł do stojącej opodal lśnią  
cej lim uzyny. P rzy n ie j kręc iło  się

k ilk o ro  dzieci szukających na jezdn i 
czegoś do zjedzenia.

Odechciało się nam  tu ry s ty k i i  w ró  
e iliśm y do portu ,

Na s ta tku  dow iedzie liśm y się, że 
zachodzi obawa przedłużenia posto­
ju  w  porcie w yn ika jąca  z różnych  
m ach inac ji kap ita lis tów . Pow iedzie­
liśm y o tym  robo tn ikom  za trud­
n ionym  na „P u łask im “ . P rzy rzek li 
dołożyć wsze lk ich starań, aby zapew  
n ić  nam  term inow e wyjście.

I  rzeczyw iście  —  do łoży li starań. 
P racow ali n iezw yk le  o fia rn ie . Dzię­
k i ich w ys iłkom  sta tek  m ógł ruszyć 
w  dalszą drogę.

K iedy żegnaliśmy się, jeden z ro ­
bo tn ików  po rtow ych pow iedzia ł: 
„Doskonale w iem y, że im p eria liśc i 
chcą nam i rządzić, ale n ic z tego. 
Już niedługo odbierzem y im  to 
wszystko, co jes t nasze — narodo­
w e“ .

Życząc im  powodzenia u tw ie rd z i­
liśm y  w  sobie przekonanie, że so li­
darność lu dz i pracy na ca łym  świę­
cie —• to siła, k tóra p o tra fi p rzec iw ­
staw ić się im peria lizm ow i. To siła, 
która jest, w  stanic u trzym ać sztan­
dar pokoju.

n il. mar. JA N  S Z P IL K A
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TŁo zmawiamy

N r 9 (891

W N O W O JO R S K IM  PO R C IE
Z fu r tk i  żelaznej b ram y wejściow ej, 

prowadzącej na teren portu , wychodzi 
barczysty d ryb las w  skórzanej kurtce, 
w yciąga gw izdek i p rzyk łada  do ust. 
Robotn icy z ryw a ją  się na nogi. Męż­
czyzna w  skórzanej ku rtce  obchodzi ich 
pó łko lem  i wskazuje palcem na w yb ra  
nych.

Oto codzienny obraz angażowania ro ­
bo tn ikó w  w  no w o jo rsk im  porcie. W e­
d ług  bowiem  um ow y a rm a to rów  ze 
zw iązkiem  zawodowym , robo tn icy  po r­
to w i w  N ow ym  Jorku  muszą każdeeo 
ranka  na nowo w yn a jm o w a ć .s ię  do 
pracy.

Szczęśliwcy, k tó rz y  o trzym a li pracę, 
szybko zn ika ją  za bramą. Ci. k tó ry m  
się nie pow iodło, pow o li się rozchodzą 
w  wąskie, cuchnące ulice przedm ie­
ścia.

P rzy fu rtce  pozostaje k rępy rob o tn ik  
a obok niego starszy, n isk i mężczyzna 
w  zatłuszczonei żo łn ie rsk ie j, zbyt dużej 
na niego kurtce. Za duże są również 
wystrzęp ione u dołu spodnie, W . tym  
ub ran iu  z obcego „g rzb ie tu  ' w yda je  sie 
jeszęze m nie jszy i słabszy od innych 
Ten ub ió r n ie w ą tp liw ie  zm niejsza lego 
i tak  n ik łe  szanse na łaskaw y wzgląd 
ze s trony  w ynajm ującego.

— Już p ia ty  dzień sterczę tu  na próż 
no — m ów i zw racając się do s ąsiada. 
k tó ry  pyta obojętnym  tonem.

— Nie bierze?
— Nie bierze — odpowiada i po chw i 

l i  dodaje:

— On. m nie nie poznaje, a przecież 
przepracowałem  tu  szesnaście la t

— -Jak można nie przypom nieć sobie 
człow ieka, k tó ry  nie zgłosił się p rzy te j 
■bramie przez dwa tygodnie i to ty lk o  
dlatego, że chorował?

W stąp iliśm y do baru, w  k tó ry m  po r­
tow cy  spożywają posiłek. P rzy stole za 
p y tu ję  krępego robotn ika .

— Czy nie można zmusić tego d ryb la

sa, żeby p rzypom n ia ł sobie robotn ika, 
k tó ry  ju ż  16 la t pracuje w  porcie?

— A  k to  go do tego zmusi? On tu  
jest panem i sędzią.

— A  co na to wasz związek?
— Czy nie w ie pan, co to za zw ią ­

zek?...
Zw iązek zawodowy rob o tn ików  por­

tow ych z o rgan izacji robotniczej, s tw o­
rzonej dla obrony in teresów  robo tn ików , 
p rzekszta łc ił się w  organizacje pomoc­
niczą dla przedsiębiorców, k tó re j celem 
jes t tłum ien ie  oporu robo tn ików .

A  ja k  to się stało?

— W łaścicie le, now o jorsk ich  to w a ­
rzystw  okrę tow ych i prze ładunkow ych 
po prostu k u p il i  przyw ódcę zw iązku 
Józefa Ryana i jego pom ocników . M o­
nopoliści przekazali mu pod płaszczy­
k iem  tzw  „funduszu an tykom un is tyez- 
nego“  w  okresie od 1947 r. do 1952 r. 
ponad 182 tys. do larów.

A by się zabezpieczyć przed m ożliwoś 
cią obalenia Ryana i w yb ran ia  innego 
przyw ódcy, m onopoliści da li mu do oo- 
mocy ludz i, z k tó rych  30 procent sk ła ­
da się z przestępców k rym in a ln ych .

N ie jednokro tn ie  us iłow a li robotn icy  
wydrzeć związek z ra k  gangsterów, lecz 
próby te kończyły  się zawsze trag icz ­
nie.

W  1939 r. ro b o tn ik  po rto w y  P io tr Pan- 
to zorganizow ał grupę kolegów  prze­
c iw ko  przyw ódcom  zw iązku zawodowe 
go. Po p ierw szym  zebraniu te j g rupy 
Panto został zam ordowany przez he r­
szta k ry m in a lis tó w  grasujących w  po r­
cie W ojcwcha Anas.tąsię, k tó ry  pom im o 
posiadania przez p ro ku ra to ra  dowodów 
przeciw ko niem u, uszedł bezkarnie.

N iedawno rob o tn icy  po rto w i urządz i­
l i  dem onstrację przed b iu rem  Ryana. 
żądając, aby się w ynosił. A  ja k i b y ł 
skutek? Pom ocnicy Ryana zanotowali 
nazw iska uczestników ' dem onstrac ji i l i  
st.y z nazw iskam i przesia li do przedsię­
biorców .

P ik ie ty  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w porc ie  n o w o jo rs k im

z d z y t a i n i k a m i
Jerzy. Sałyga z h o lo w n ik a  ,,S u d e ty  ; W p<*

1 ru szon ych  przez Was sp raw ach  in te rw e n iu je  
m y  Po o trz y m a n iu  w y ja ś n ie ń  pow iadom im J 
Was lis to w n ie  N ieza leżn ie  od tego że wystę 

1 p u je m y  o w y ja ś n ie n ie  do o d p o w ie d n ic h  w ładz 
d o k ła d n ie  śledźcie , czy w  sp ra w a c li o których 

|. piszecie, n a s tą p iła  popraw a i  czy k ie ro w n i 
i c tw o  Wasze za ję ło  się u sun ię c ie m  n iedociąg  
i n ięć. Taka  p o d w ó jn a  k o n tro la  re d a k c ji i  W a  
' sza za pe w n i sku teczność in te rw e n c ji.

Poza ty m  p y tac ie , o czym  p isać w lis ta c h  di 
i re d a k c ji. Pisać na leży  przede w s z y s tk im  o pr* 

'\ cy na Waszej jed n o s tce , o ty m , ja k  rozw ija 
; się u  Was w s p ó łza w o d n ic tw o  i ru c h  ra c jo n a  
| l iz a to rs k i — je d n y m  s łow e jn  p iszc ie  o Wa' 
i szym  ży c iu  i  p racy, o p rz o d u ją c y c h  lu d z ia c i 
| i  ic h  m e:odach , k tó ry m  zawdzięczaj*!

swe sukcesy N ieza leżn ie  od tego dz ie lc ie  sii 
; z n a m i w ia d o m o ś c ia m i o w sze lk ich  drakach ' 
| p rze ja w a ch  b iu ro k ra c ji  o n i? d o c ią g n ię c iach  

k tó re  u t r u d n ia ją  W am  re a liz a c ję  lia n ó w . DO 
| nosząc n am  o ty n i, w in n iś c ie  d o k ła d n ie  zba* 

dać poruszane  zaga d n ie n ia  aby b y ły  onc 
o p a rte  na fa k ta c h  i p rz y k ła d a c h . N ie czekaj* 

| cie, aż zb ie rze  się W am  dużo  m a te r ia łu  (jaK 
j to  z ro b iliś c ie  te ra z ), lecz p iszc ie  racze j m n ie j. 
| a ie częściej P o zd ra w ia m y  Was i ca ią  załogę 
' o raz  p ro s im y  o dalszą  w spó łp racę

,,N ik o d e m “ , G dyńska  S toczn ia  Rem ontowa- 
— P ro s im y  o pod a n ie  nazw iska  i  dokładnego 
adresu K o re sp o n d e n c ję  w y k o rzys ta m y

J. Tom aszew sk i, S toczn ia  .O d ra “  we W roc­
ła w iu  — K o re sp o n d e n c ję  o trz y m a liś m y , lecz 
n ie s te ty  w te j fo rm ie  n ie  m ożem y je j zam ie ­
ścić, gdyż n ie  posiada szczegó łow ych  danych  
o zo bo w iąza n ia ch  N ie p oka zu jec ie  w n ie j ró tf 
n ie ż  p rz o d u ją c y c h  lu d z i i ic h  m e to d  pracy.

! P ro s im y  o u z u p e łn ie n ie  C ieszym y się. że p ra ­
gn ie c ie  naw iązać z n a m i śc is ły  k o n ta k t.

Jeś li chcecie, aby ko resp o n de n c je  Wasze nie 
tr a c i ły  na a k tu a ln o ś c i, n a d s y ła jc ie  ,e do 7 i 

| 21 każdego m ies iąca, a to  ze w zg lędu  na ko- 
j  n ieczność re d a kcy jn eg o  o p ra co w a n ia  m a te r ia ­

łu  do d ru k u . Serdeczn ie  p o z d ra w ia m y  i p ro ­
s im y  o dalszą w spó łpracę.

Terror i mordy gangsterów, pałki po 
lic jahtów , dywersja sprzedajnych przy 
wódćów związków zawodowych nie są 
w stanie zahamować wzrastającej ak­
tywności mas robotniczych, które coraz 
lepiej^ rozumieją, że o prawo do życia i 
pracy trzeba walczyć.

— Przecież jak nie będziemy się na­
rażać. to bez w a lk i niczego nie osiąg­
niemy — kończy swą opowieść robot­
nik.

Na podstawie a rtyku łu  D. Kram ino- 
wa w „Prawdzie“ opracował H S.

Urlop spędziłem w DW »Warszawa«
w arszaw a, 1937 rok. K rako w sk ie  

Przedmieście 64. Pogodny k w ie tn io w y  
w ieczór. Przed gmach „Resursy O bywa 
te ls k ie j“  zajeżdżają w y tw o rn e  samocho 
dy. N ierzadko za trzym u je  się elegancki 
powóz. Z  w yście łanych w nę trz  w ycho­
dzą w yb ry lan tow a ne  dam y i opaśli, o 
grubych ka rkach  panowie. T u  i  ówdzie 
pe le ryny  ze srebrnych lisów . Z „Resur­
sy“  dobiegają m elod ie walca. Przez szy 
by, ludzie  ze śc iśn ię tym i ustam i p rzy ­
g ląda ją  się zabawie tych, na k tó rych  
pracują.

—• T ym  to dobrze, a nam? — m ów i 
ro b o tn ik  w  szarej potiuszczonej czapce. 

*  *  *
W arszawa. 1953 rok. K rako w sk ie  

Przedmieście 64. P iękn ie odbudowany 
gmach, a obok d rzw i w e jśc iow ych na­
pis: „Fundusz Wczasów Pracowniczych 
—  Dom  W czasowy „W arszaw a“ . Co 
ch w ilę  o tw ie ra ją  się d rz w i i wychodzą 
roześm iani, pe łn i radości ludzie . To ro 
bo tn icy , ch łop i i in te lig en c i p racu jący  
p rz y b y li t r  z całej Polski, aby podzi­
w iać  rozmach socjalistycznego budow ­
n ic tw a , aby podziw iać, ja k  rośnie m ia - 
s to-bohater, W arszawa. M ieszkają w  
domu, k tó ry  s łuży ł daw n ie j w arszaw ­
sk im  bogaczom, tym . k tó rz y  b a w ili się 
i  t rw o n ili ich krw aw icę .

*  *  *
Jednym  z wczasowiczów jest palacz 

z parowca „Bytom“ Stanisław Mam aj.
Czekam na niego w  p ięknej, dużej sali. 
gdzie p rzy  sto likach czyta ją  i rozm a­
w ia ją  wczasowicze. W idać z m in , że sa 
zadowoleni z pobytu.

— Dobrze pam iętam  czasy przedw o­
jenne — m ów i M am aj — i jestem  m iłe  
zdz iw iony  tym  ob jaw em  zainteresowa­
n ia  się naszej gazety prostym  ja k  ja

człow iekiem  pracy. Przea w o jną  m ę­
czyła m nie ciągła niepewność ju tra , czy 
arm a to r pozw o li m i p ływać. Często też 
byłem  bez pracy. Obecnie jes t zupełnie 
inaczej. M aryn a rz  jest za trud n iony  sta­
le, niezależnie od tego, czy p ływ a, czy 
jest czasowo na lądzie. K ie d y  idę na 
urlop , państwo um o ż liw ia  m i ja k  n a j­
lepszy wypoczynek. Jestem spoko jny o 
pracę i o los rod z in y  To są nasze zdo­
bycze. o k tó re  tak  d ługo w a lczy liśm y.

— Przy jecha łem  do W arszaw y — cią 
gnie da le j palacz — aby zobaczyć, ja k  
odbudow uje i rozbudow u je  się nasza 
stolica. W szystkie form alności zw iąza­
ne z wyjazdem , za ła tw iłem  w  ciągu jed 
nego dnia. A n i się obejrzałem , ja k  w i­
ta ła m nie w  domu wczasowym  m iła  ob 
sługa. O p ieku ją  się nam i nadzwyczaj 
serdecznie, m am y bardzo ob fite  i smacz 
ne w yżyw ien ie , o rgan izu ją  dla nas roz­
ry w k i k u ltu ra ln e , a przede w szystk im  
poznajem y piękno naszego nowego bu ­
dow nictw a.

O sta tn i raz by łem  w  W arszaw ie w  ro 
ku  1946. Wówczas nie można było  
przejść przez u lice  zawalone gruzem 
zburzonych dom ów. A  dzisiaj? “Wszę­
dzie uderza b ie l śnieżnych tynków . N ie 
dz iw ię  się, że o w arszaw skich m u ra ­
rzach m ów i się, że m ają  „z ło te  ręce“ .

Szczególne w rażen ie z rob iła  na m nie 
budowa Pałacu K u ltu ry  i  N a u k i im . 
Józefa S talina . K ie d y  stanąłem  na po­
moście i  p rzyg lądałem  się, ja k  dosłow­
nie w  oczach rosną m U ry te j w span ia­
łe j b u do w li — czułem się ja k  w  stocz­
ni. O lb rzym ie  dźw ig i .wznoszą sw ym i 
ram ionam i części s tropów  i pa rtie  ce­
gieł. oślepiające b lask i p a ln ikó w  w ska­
zują na m iejsca, gdzie radzieccy budów 
niczow ie łączą m etalow e części kon­

s tru k c ji Pałacu. I  u nas w  stoczni i tu  
w  W arszaw ie rosną kad łu by  i nadbu­
dów k i nowego życia.

Cieszę się, że w idzę to wszystko. K ie  
dy będę na sta tku, opow iem  wszystkim , 
ja k  rośnie nasza O jczyzna, ja k  każdy 
dzień przynosi nowe sukcesy i zw ycię­
stwa.

ł  M aja  będę św ię tow a ł już  razem z 
kolegam i w G dyni.

Rozm aw iał M A K

W IW YŚCIG POKOJU
TRYBUN A ŁU BU  •  NEU ES De u t s c h l a n d  •  RUDE p r a v o

A d  1949 ro k u , 
t j  od c h w il i  

s ta r tu  k o la rz y  w 
p ie rw szym  W yśc i­
g u  P o k o ju  w zros 
ło  n ie p o ró w n a n ie  
znaczen ie  te j im ­
prezy, o rgan izow a  
n e j pod hasłem  
z b liż e n ia  n a ro d ó w  
i w a lk i o p o k ó j. Z 
każdym  ro k ie m  ro  
sio za in te re so w a ­

n ie  W yścig iem , k tó re  o b ję ło  d z ie s ią tk i i  se tk i 
tys ię cy  lu d z i w k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
o ra z  pos.ępow ych lu d z i w k ra ja c h  k a p ita l i  
s tyczn ych .

W e w szys tk ich  k ra ja c h  k tó re  w ysy ła ;»  swe 
d ru ż y n y , trw a  sz lach e tn a  ry w a liz a c ja  p o m ię ­
dzy  k o la rz a m i o za jęc ie  na jle psze j p o z y c ji 
w ś ró d  c zo łó w k i szosowców, by w ten  sposób 
d o s tą p ić  zaszczy tu  re p re z e n to w a n ia  swej oj 
cz y z n y  w  n a jw ię k s z e j a m a to rs k ie j im p re z ie  
św ia ta

W  d n iu  11 m a ja  1953 r. uczes n ic y  V I  W y ­
śc ig u  P o k o ju  po  je d n o d n io w y m  w yp o czyn ku

w G o e r litz  p rzek roczą  g ran icę  p o k o ju  na  N y ­
sie i w y s ta r tu ją  w Z g o rze lcu  do pierw szego 
e .a p u  na  z ie m i p o ls k ie j. będąc ju ż  t u  naszym i 
gośćm i. W śród  n ic h  będzie w ie lu , k tó rz y  b ra l i  
u d z ia ł w W yśc igu  P o k o ju  w  la ta c h  ub ie  
g ły c h  Będą o n i m ie l i  o kaz ję  n a o czn ie  j  rzeko  
nać się  o da lszym  w zroście  naszego b u d o w n i­
c tw a  so c ja lis tyczn eg o .

* # *
Do re p re ze n to w a n ia  P o lsk i w W yśc igu  Po­

k o ju  w yzna cze n i z o s ta li: A H adasik , W ł. K la - 
b iń s k i, S t. K ró la k , M . U lik ,  W. W ó jc ik , M. 
W ilczew sk i, J. L is zk ie w icz , M. W ięckow sk i,
k tó rz y  po obozie k o n d y c y jn y m  we W ro c ła w iu  
w y je c h a li do B ra ty s ła w y , gdzie  p rz y g o to w u ją
się do w yścigu .

Przed w yśc ig iem  re p re ze n ta n c i P o ls k i o trz y ­
m a li l is t  od Z a rządu  G łów nego  Z w ią z k u  M ło  
dz ieży P o ls k ie j, w  k tó ry m  czy ta m y  m . i n , :

,,G o d n ie  re p re z e n tu jc ie  naszą u koch a n ą  O j­
czyznę. N iech  Wasz u d z ia ł w V I  M ię d z y n a ro ­
dow ym  W yśc igu  P o ko ju  P raga —  B e r lin  — 
W arszaw a p rz y c z y n i się do dalszego u m a c n ia ­
n ia  b ra te rs tw a  i p rz y ja ź n i m ło d z ie ż y  i  s p o r­
tow ców  w s z y s tk ic h  k ra jó w  w w alce  o zacho 
w an ie  p o k o ju “ .

Uiua(>a kandydaci
♦

do szkół M iiiisterstina Zeoluoi!O  o
U z u p e łn ia ją c  in fo rm a c je  o w a ru n k a c h  p rz y ję c ia  do szkó ł M in is te rs tw a  że g lu g i 
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naszego p ism a , d o d a tko w o  p od a jem y, że ka n d y d a c i u b ie g a ją cy  się o p rz y ję c ie  do
T e c h n ik u m  M orsk iego  M e cha n iczne g o  w G d y n i, do T e c h n ik u m  . M o r­
skiego N aw iga cy jn eg o  w Szczecin ie  o raz do T e c h n ik u m  R ybo łó w s tw a  M orsk iego  
w' G d y n i, m ogą  sk ład a ć  p o d a n ia  do Z a rządu  S zko len ia  Zaw odow ego M in is te rs tw a  
ż e g lu g i do d n ia  15 m a ja  b r., n a to m ia s t do in n y c h  za k ła d ó w  n a u k o w y c h  resortu  
ż e g lu g i na adres szkó ł do d n ia  15 czerwca br

P o n ad to  Z a rząd  S zko len ia  Zaw odow ego M Ż p rz y jm u je  do 15 m a ja  b r. p od a n ia  
o p rz y ję c ie  do n o w o p o w s ta ją c e j Za sa d n icze j S zko ły  Z aw odow e j R y b a c k ie j w  D a r­
łow ie . S zko ła  ta  p rz y g o to w u je  ka nd yd a tó w  do zaw odu  ryb a ka  k u tro w e g o  i m o to ­
rzys ty  k u tro w e g o . O kres n au cza n ia  irw a  2 la ta  K a n d y d a c i w in n i posiadać p rzygo ­
to w a n ie  z zakresu 7 k las  s zko ły  podstaw ow e j i w ie k  16 do 18 la t.

K to to p o tra fi?

O d sześćdziesięciu  trze ch  la t  obch o d z i 
po lska  k lasa  ro b o tn icza , p o ls k i lu d  
p ra c u ją c y  d z ień  1 M a ja .

Z p ie rw s z y m i m a n ife s ta c ja m i św ię ta  
p ie rw szom a jow ego  w W arszaw ie , Lodz i, 
Ż y ra rd o w ie  i in n y c h  m ias tach  zw iązana  
je s t ściśle postać  J U L IA N A  M A R C H L E W ­
S K IE G O  — w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  ru c h u  ro ­
botn iczego.

Z a p is a ł się on obok L U D W IK A  W A ­
R Y Ń S K IE G O , RÓŻY LU K S E M B U R G , FE­
L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  B R O N IS ŁA W A  
W E S O ŁO W S K IE G O  M A R C IN A  K A S P R ZA  
K A  ja k o  jed e n  z naszych  n a jw y b itn ie j­
szych b o jo w n ik ó w  o w o lność i  so c ja liz m .

M a rc h le w s k i b y ł p ra w d z iw ym  p a tr io tą , 
gorąco m iłu ją c y m  P olskę i  p o lsk ie  m asy 
p ra c u ją c e , b y ł p ło m ie n n y m  in te rn a c jo n a ­
lis tą . N ie u s ta n n ie  u c z y ł m asy, że szcze­
re u m iło w a n ie  o jc z y z n y  w iąże  się ściśle 
z g łę b o k im  p ro le ta r ia c k im  in te rn a c jo n a  
lizm e m .

U czuc io m  ty m  d a ł w y raz  w alcząc o 
so lid a rn o ść  m ięd zyn a rod o w ą  p ro le ta r ia tu , 
o b ra te rs tw o  w  w a lce  re w o lu c y jn e j p o l­
s k ie j i ro s y js k ie j k lasy  ro b o tn ic z e j. W c ie ­
la ł  je  w' życ ie , s łużąc  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
S o c ja lis ty c z n e j w R o s ji. W c ie la ł je  w  ży ­
cie, gdy w* je d n y m  szeregu z p ro le ta r ia te m  
n ie m ie c k im  w a lc z y ł p rze c iw  m i l i ta r y /m o -  
w i p ru s k ie m u , przeciw ' b u rż u a z ji n ie ­
m ie c k ie j.  W c ie la ł je  w  życie, gdy będąc, 
na D a le k im  W schodzie  w s p ó łd z ia ła ł z 
w a lczącym  o swą w o lność lu d e m  c h iń ­
sk im .

G dy w R o s ji pod w odzą p a r t i i  L e n ih a  
S ta lin a  z w yc ię ży ł p ro le ta r ia t .  M a rc h le w ­
sk i w z y w a ł w sz y s tk ic h , aby s ta n ę li na 
s tra ży  zdobyczy W ie lk ie j R e w o lu c ji Socja 
lis ty c z n e j. W ie d z ia ł, że w alcząc s łow e m  i 
czynem  za sp raw ę K r a ju  S o c ja liz m u  s łu ­
ży lu d o w i p o ls k ie m u , że ty lk o  w  o p a rc iu  
o Z w iązek  R ad z ie ck i n a ró d  p o ls k i zdobę­
dzie w o lność.

W  o s ta tn ic h  ła ta c h  swego życia  w id z ia ł 
ju ż  M a rc h le w s k i p ie rw sze  n a  św iecie 
p ańs tw o  zw ycięsk iego  p ro le ta r ia tu , re a li 
żu jące  ce l jeg o  ży c ia  —  s o c ja liz m . N ie 
doczeka ł je d n a k  P o lsk i, o k tó rą  walczy? 
— P o lsk i lu d u  p racu ją ceg o , P o lsk i Soc­
ja lis ty c z n e j.

Polskę tę  obecn ie  b u d u je  nasz naród  
pod p rzew odem  P o lsk ie j Z je dn o czo ne j 
P a r t i i R o b o tn ic z e j, s p a d ko b ie rczyn i i 
k o n ty n u a to rk i W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu , 
S D K P iL , K P P  i PPR, k tó ry c h  n a jle psze  
tra d y c je  u c ie le ś n ia ł w  sobie J u lia n  M a r­
ch lew sk i

K O Ł Ó W K A
Do f ig u ry  w p isać  dośrocłkowo 16 w yrazów  

o podanym  p on iże j zn acze n iu . P ierw sze l i te r y  
w yrazów  dadzą  ro zw ią zan ie . Z naczen ie  w y ra ­
zów: 1) p o r t  w p łd .-zach . A u s tra li i ,  2) w yspa 
na p o łu d n  B a łty k u , 3) p o r t  n a  w ysp ie  H o n ­
do, 4) p o r t p rzy  u jś c iu  rz e k i D uero , 5; p o r t  
Z ło tego  W ybrzeża, 6) p o r t  nad  M o rzęm  L ig u ­
ry js k im , 7) w yspa w  Zatoce P o m o rs k ie j. 8) 
rzeka na  P ó łw ysp ie  P ire n e js k im , a) w yspa gre 
cka  na M o rzu  E g e jsk im , 10) w yspa na M o rzu  
Jo ń s k im , 11) je d n a  z n a jw ię k s z y c h  w ysp na 
M o rzu  E g e jsk im , 12) p o rt w  K o re i. 13) poeta 
n o rw e sk i (1828— 1906), 14) rzeka w  N ow ej
G w in e i, 15) p o r t  na  F lo ry d z ie , 16) je z io ro  w 
R e p u b lic e  K a re lo  F iń s k ie j.

S Y LA B Ó W K A
..... cacy, . cica, re  ,n t, .....  o p ta k , ... d łów ,
o m , L uc  ..n, ..... n ik ,  .. dzyrzecz, o ... wka,
Uz .. m . ana id . ko n  .. r, .... herow o, . S,
so te r, ra  ..........  ność. Ra bórz, ,. ka t,
ka  ... wy. . m a, .. ka la , M a r .... na co
... m sle; kw a  ... a .......  rd n ie n ie , Eb . sźi ... y ’,
T e r P io t r  ......  ko, .... anie , is  ..., Ję-
d rze  ...

Na m ie jsce  k ro p e k  na leży  w p isać  b ra k u ją c e  
sy laby. K a żd a  k ro p k a  o dp o w ia d a  je d n e j l i t e ­
rze. Z w p isa n ych  sy lab  czy ta n ych  k o le jn o  o- 
t rz y m u je m y  a k tu a ln e  hasło .
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1) B ry ła , b ram y , ra m py . Parm a, 2) ta rka , 

a k to r , R om ka , a ko rd , 3) p o r ty , k o r ty , k ra ty , 
k ry z a , 4) zecer, ceres, serca, seria.

Za dob re  ro zw ią za n ie  n a g ro d y  o trz y m u ją  
} l  S ta n is ła w  Lem bas, E lb lą g , W ysp iańsk iegc 
Jo/9, 2) R o m u a ld  Leśkiew icz. W ro c ław . K w ia ­
tow a 15, 3) W ies ław  R eszkiew icz, T o ru ń , 
P ros ta  2, 4) K a z im ie rz  Z ię ta rs k i, Szczecin! 
P o rto w a  1, 5) Ja dw ig a  G łazow ska, G d yn ia  
ś w ię to ja ń s k a  102 

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą.

Julian Marchlewski 
wzór patrio ty i in ternacjonalisty

Idee, k tó re  p rzy ś w ie c a ły  M a rc h le w ­
sk iem u , zo s ta ły  ju ż  z re a lizow a n e  na  1/3 
k u l i  z ie m s k ie j. W yzw o lone  z u c is k u  i  w y ­
zysku  k a p ita lis ty c z n e g o  n a ro d y  b u d u ją  
dziś ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  l ia  czele 
nowe życie  n a  obszarze od O ceanu Spo 
k o jn e g o  do Łaby.

D la  u czczen ia  p am ię c i sw ych n a jo f ia r ­
n ie jszych  b o jo w n ik ó w  lu d  P ra cu ją cy  
u trw a la  ic h  im io n a  n a d a ją c  je  m ia s to m  
fa b ry k o m  i z a k ła d o m , n a u k o w y m  Im io n a  
te uczą. ja k  na leży  p racow ać i w a lczyć 
o s p raw ied liw o ść  społeczną, o postęp i po. 
k ó j n a  c a ły m  św iecie.

„S łu ż y ć  in te re s o m  n a ro d u  po lsk iego  
m oże ty lk o  ten , k to  s łuży  in te re so m  
m iędzyna rodow ego  p ro le ta r ia tu “  — p isa ł 
J u lia n  M a rc h le w s k i.

Idee, k tó re  sze rzy ł i  o k tó re  w a lc z y ł 
M a rc h le w s k i, re a liz u je  nasza t lo ta  h a n ­
d low a, w ie rn ie  s łużąc nasze j gospodarce 
narodow e j, n iosąc b ra te rs k ą  pom oc k ra ­
jo m  d e m o k ra c ji  lu d o w e j,  w nosząc sw ó j 
w k ła d  w  u m a c n ia n ie  św ia tow ego  ry n k u  
soc ja lis tyczn eg o  i  obozu  p o k o ju .

S ym bolem  w ie rn o ś c i nasze j f io ty  han 
d lo w e j d la  id e i ludow ego  p a tr io ty z m u  i 
p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  je s t 
nasz s ta te k , n a  k tó re g o  b u r ta c h  w id n ie je  
im ię  J u lia n a  M arch lew sk iego .

S trzec h o n o ru  im ie n ia  tego w ie lk ie g o  
syna n a ro d u  po lsk ie go  n ie n a g a n n ą  p osta ­
wą w co d z ie n n e j p ra c y  —  o to  d u m n e  za­
d an ie  za łog i pa ro w ca  „M A R C H L E W S K I“  
Oto zadan ie  w s zys tk ich  naszych  załóg.
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